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każdorazowe umieszczenie. 
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InST Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5  kr.

®b raków 3 marca
Ci^g dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

III. O zaślubinach.
Kto już był zaślubionym, niemoże być przypu­

szczonym do nowych zaślubin, dokąd nieudowodni 
rozwiązania poprzedniego małżeństwa, bądźto wy­
ciągiem z ksiąg parafialnych, bądź też wyrokiem są­
dowym orzekającym, iż śmierć poprzedniego mał­
żonkę jest udowodnioną, jużto nakoniec rezolucyą 
sądową, mocą której były małżonek oblubieńca, za 
umarłego uznanym został ł). Poddany aus.tryacki re - 
ligii katolickiej, zawierający małżeństwo w kraju ob­
cym, o tyle tylko co do formy, Jaką prawa krajowe 
przepisują lub dozwalają, zastosować się może, o 
ile to odpowiada warunkom, od których prawo ka­
tolickie tegoż k ra ju , ważność małżeństwa zależną 
czyni. We wszystkiem zaś, co się nie samej tylko 
formy zawarcia małżeństwa dotyczy, wiążą go prze­
pisy tylko krajowe o małżeństwie, obecnie obowią­
zujące. Jeżeli w kraju obcym jeszcze przez rok ca­
ły  nie mieszka, prócz tego starać się powinien, aże­
by zamierzono przezeń małżeństwo, w miejscu jego 
ostatniego zamieszkania w kraju, po trzykroć ogło­
szone® było a). Cudzoziemiec niepiorwej powinien 
być przypuszczony do zaślubin, jak dopiero po wy­
pełnieniu tego wszystkiego, co do uprawnionego 
wejścia w związek małżeński jest koniecznem 3). 
Przedewszystkiem winien oa udowodnić przy zaślu­
binach, iż według praw swojego kraju uzdolnionym 
jest do zawarcia ważnego m ałżeństw a4). Czyje ze­
zwolenie do zawarcia małżaństwa, małoletni cudzo­
ziemiec złożyć powinien, ocenia się według ustaw 
ttg o  kraju, do którego tenże bądźto z powodu za­
mieszkania lub gdy takowego niema, z powodu u - 
rodzenia należy, u ile od tego przepisu prawo w szcze­
gólnych wypadkach, wyjątku nieustanuwia 5). Dowód 
uzdolnienia do zawarcia małżeństwa, uważać należy 
za flostateczny, jeżeli cudzoziemiec wykaże takowe 
świadectwem swojej zwierzchności, pieczęcią urzę­
dową w ten sposób zaopatrzonem, jakto władze za­
graniczne, na pasportach, odpowiedziach na zaw a- 
zwania władz tutejszych i protokufach czynić zwy­
kły 6). Gdy małoletni cudzoziemiec, zamierzający 
wejść w śluby małżeńskie w krajach austryackicb, 
potrzebnego zezwolenia złożyć nie może, powinien 
sąd tutejszy któremuby on, gdyby był krajowcem, 
według stanu i zamieszkania swego podlegał, usta­
nowić kuratora, tego zaś obowiązkiem będzie oświad­
czyć sądowi, czyli na małżeństwo małoletniego cu­
dzoziemca zezwala lub niezezwala 7) .

Przy zaślubinach, oświadczenie zezwolenia oblu­
bieńców na zawarcie małźćństwa ma być wyraźne, 
ażeby tak pleban jako też i świadkowie takowe do­
kładnie zrozumieć mogli 8) , ci ostatni zaś powinni 
mieć uzdolnienie do pojęcia tegoż oświadczenia. Na­
wet po uskutecznieniu zaślubin przez plebana kato­
lickiego, może duchowny ewangielicki błogosławić 
małżeństwo, między katolikiem, a osobą wyznania 
ewangielickiego zawarte 9). W razie gdy proboszcz 
zaślubiny odracza, lub takowych odmawia, mogą się 
oblubieńcy odwołać do buryi biskupiój, która we­
dług okoliczności, albo starać się będzie by prze­
szkoda usunioną została, albo odeszle sprawę pod 
rozpoznanie i zawyrokowanie sądu biskupiego l0). 
Jeżeli trudność wzniesiona, dotyczy się przeszkody  
u n ie w a ż n ia ją c e j ,  sąd małżeński osadzi po rozważe­
niu wszystkich szczegółów, s>zy też rzeczywiście 
zachodzi dostateczny powód do odmówienia zaślu­
bia- przyczem kierować się będzie tą zasadą, iż le­
pić] jest zwlec zaślubiuy ważne, mź dopuścić za­
warcia nieważnego małżeństwa, z wszelkiemi złemi

następstw am i jakie mu zwykle towarzyszą. Zeznanie 
je d n eg o  wiarogodnego świadka, lub też taka wieść, 
która na doświadczonych sumiennych ludziach wra­
żenie czyni, jest na wszelki wypadek dostateczną 
do odmówienia oblubieńcom zaślubia u ).

Osoba bądź to cywilna bądź do wojskowości na­
leżąca, zawierająca małżeństwo nieważne, staje się 
winną przestępstwa, i podpada karze ścisłego are­
sztu od trzech do sześciu miesięcy. Areszt ma być 
zaostrzony, a winny będący oficerem lub urzędni­
kiem wojskowym, ze służby oddalony, jeźli prze­
szkodę przed drugą stroną ukryw ał, i w ten spo­
sób skłonił takową mimo jej przewinienia, do za­
warcia nieważnego małżeństwa ia). Takiejźe karze 
ulegają przekraczający zakazy zawierania małżeń­
stw a, bądźto cywilne bądź kościelne, lub wspólne13). 
Karom w mowie będącym, ulegają nietylko główni 
winowajcy, lecz i wszyscy współwinni, mianowicie: 
pleban, r o d z i c e ,  opiekunowie, świadkowie itd. w mia­
rę o ile się z świadomością do zawarcia małżeństwa 
nieważnego lub niedozwolonego przyczynili lł).

Powyższej karze podpadają w szczególności ro­
dzice, którzy przez nadużycie władzy rodzicielskiej, 
zmusili swe dziecię do zawarcia ślubów małżeńskich15). 
Jeżeli dziecię niemające l i t  14 wejdzie w śluby mał­
żeńskie, małżeństwo to będzie wprawdzie ważne®16) 
gdy atoli § 35 ustawy cyw. małżeńskiej, orzekając 
kary za przekroczenie zakazów cywilnych, co do 
tego wypadku, wyjątku nie stanowi, tak rodzice jak 
i wszyscy ci, którzy się do zawarcia małżeństwa 
tego przyczynili, ulegną karze aresztu w mowie bę- 
dącój. Gdy wszakże w dopiero wspomnianym wy­
padku pomimo prawem przepisanego rozłączenia mał­
żonków aż do czasu dojrzałości17) małżeństwo przed 
tymże czasem spełnione zostanie, współmałżonek, 
w wieku dojrzałości będący, niepopadnie karze, za 
zbrodnią pogwałcenia wymierzoną, albowiem spół- 
kowanie jego nie było nieprawem 1S). Od tego prze­
pisu zachodzi w yjątek, najprzód co do osób które 
wbrew rozporządzeniom praw a, zawarły śluby mał­
żeńskie, b8z zezwolenia swego przełożonego. Albo- 
v-hir *a przekroczenie tego zakazu, popadają karze 
aresztu, tytko osoby wojskowe do służby wojsko­
wej obowiązane, i to nie od trzech do sześciu lecz 
od jednego do trzech miesięcy, a podoficerowie tracą 
prócz tego stopień wojskowy, osoby zaś cywilne lub 
wojskowe do służby nie zmuszone, nieulegają ka­
rze aresztu, lecz tylko oddaleniu ze służby19). Dalszy 
wyjątek zachodzi wówczas, gdy przekroczenie prze­
pisów ustanawiających przeszkody ważności mał­
żeństwa oraz pociąga za sobą spełnienie zbrodni. 
Ten wypadek zachodzi mianowicie w razie zawarcia 
ślubów małżeńskich, bez względu na przeszkody 
unieważniające, od których dyspensy niema. Kto np. 
zawiera małżeństwo z krewnym w linii prostćj i 
spełni takowe, popełnia zbrodnię, za którą popada 
karze więzienia od sześciu miesięcy do jednego ro­
ku 20). Cięższą jeszcze jest kara dwuźeństwa, bo 
od roku aż do lat pięciu więzienia ai). Rozumie się

*) §  22 U. c. m. i Dt. kanc. nadw. x dnia 17 lu ­
tego 1827 Nr. 2259 . 2)  §  U. c. m. 3)  § 71 U. k. 
4)  D t. kanc. nadw. z dnia 2 2 grudnia 1814. Zbiór 
praw sądowych N. 1118 . 5)  §  7 U. o. m. i § 34 U. c. 
p. 6)  D t. kanc. nadw. z dnia 21 grudnia 1815. )  §
51 U. o. p. 8)  Dt. kanc. nadw. z dnia 13 sierpnia 183 7. 
9) Rozporządzenie ministra wyznań i oświecenia, z dnia 
19 marca 1850  Dziennik p. p. Nr. 124 10) §  1 05 D. 
k. n )  §  106 U. k. ia)  § 507 powszechnej ustawy 
karnćj i § 781 ustawy karnćj wojskowćj. l3)  § 3 1 35 
U. c. m. 14)  §  35 U. c. m. i § 5 powsz. ustawy kar­
nej. ,5)  § 5 08 p. U. k. 16)  § 3 U. c. m. tudziei §

samo z  siebie, iż w wypadkach dopiero przytoczo­
nych i współwinni, stosunkowo tćj cięższćj ulegają 
karze._______________

Morespondencya Czasu.
. , . . , i * © * n a ń  28 lutego.

Skończył się karnawał. Z popielcem nastąpił naprzód 
obrachunek kieszeni tych, co w zabawach brali udział. 
Chociaż w ostatnim tygodniu więcej było życia w za­
bawach, więcej niezwykłego ruchu po ulicach, przecież 
prawdziwej, dawnój ochoczości nie dopatrzy się u nas, 
laginfcła zdąje się z wielu innemi tradycyami przeszło­
ści. Po obrachunki kieszeni nastąpi dale i, pochlebiamy 
sobie, rachunek sumienia; a to już wszystkich, bo 
wszyscy potrzebujemy miłosierdzia Bożego. Wspomnia­
wszy o miłosierdziu Botem, pozwólcie dać wam cyfry 
chorych pielęgnowanych w głównym domu sióstr mi­
łosierdzia w Poznaniu, cyfry które rzeczywiście do cu­
dów miłosierdzia policzonemi być muszą.

W ciągu roku 1856 pielęgnowano 996 chorych; 
z tąj liczby 746 wyszło uleczonych, 24 nieuleczonych, 
97 umarło. Wyszło więc w ogóle 867, zostało na rok 
bieżący 129. Dnie ogólne kuracyj tychże 996 chorych 
wynoszą 44,577; tymczasem łóżek etatowych jest 30, 
z zapitów dobroczynnych 24, razem 54 łóżek, co czy­
ni przez rok dni 19,710 oprócz tego kosztem własnym 
użytych było 5,737 dni, razem 25,447; a więc nad 
etat i bezpłatnie utrzymywani byli chorzy w tymże za­
kładzie dni 19,130! A ileż sierot, ubogich, znalazły 
prócz tego moralne i materyalne wsparcie!...

Dom miłosierdzia Śgo Józefa, w którym ochrona, 
szwalnia, wszystko pod zarządem Sióstr Miłosierdzia, 
również cudowne wydaje owoce. Dom ten całkiem już 
wykończony w urządzeniu wewnętrznym, a przy tej 
sposobności muszę wyrazić publicznie wdzięczność do­
ktorowi Mateckiemu, który z prawdziwą miłością chrze- 
ściańską, radą, pracą i doświadczeniem pomagał sio­
strom Miłosierdzia w urządzeniach tego nowego zakładu.

Koło nasze towarzyskie czyli polska resursa tutejsza 
przybczła więcej powagi i przedstawia wiycej zajęcia 
od zwykłych podobnych zebrań przer urządzenie wie­
czorów muzykalnych i odczytów  publiczny.-!) przez  li­
teratów miejscowych. Z  wieikiem ra je  ciem słyszano 
w tern zebraniu odczyt profesora Ryinarkiewicza o li­
teraturze polskiej czasów Zygmuntowskich i profesora 
Mottego studyum nad swego czasu najgłośniejszym au­
torem Balzakiem. Zdaje się, ie  mysi tych improwi­
zowanych prelekcyj utrzyma się i nawet że się roz­
winie.

Koncertów w ogóle nie brakło tej zimy, ale artyści, 
których tu mieliśmy nie mogą się liczyć do artystów 
pkrwszego rzędu.

Z obrad sejmowych dowiadujemy się, że archiwum 
prowincyonalne ma być zsłożonem.

JP a & ry i 27 lutego.
L*"* Ile razy widzę dziennik jaki odwołujący naza­

jutrz to, co wczoraj za pewne podawał, ile razy mnie 
samemu wypada taż sama potrzeba przyznania się do 
błędu, zawsze mi na myśl przychodzi owe zdanie Ci- 
cerona: Scribilur ad  narrandum, non ad proban- 
dum. Jeśli niedorzecznością byłoby dziejopisarzowi isć 
za niem riewolniczo, korespondent dziennikarski spra­
wiedliwie użyć je może jako tarczę i zbroję przeciwko 
zarzutom pospiesznej często łatwowierni ści. Któż z nas 
wątpił naprzykład o zajęciu przez Anglików wyspy 
Karrak, któż nieuwierzył i nie pisał o wniesionej pre-

17 i 69 U. k. 17) § 83 U. c. m. 18) § 127 p. U. k. 
1J)  § 11 i 35 U. o. m. tudzież § 780 Ustawy karnćj 
wojskowej. 2U) § 131 p. U. k. 81) § 208 p. U. Jk.

tensyi Szacha perskiego, aby Anglia wypłaciła mu 
306,000 fst. Tymczasem pierwsze nie miało miejsca, 
a drugie wymarzyli Rosyanie; nie było ani wzmianki 
o tćj pretensyi podczas układów Feruk chana z lor­
dem Gowley, nie mogła też być powodem do napotka­
nych przeszkód, które w przeszłą sobotę podały w wą­
tpliwość nadzieję załatwienia sporu anglo-perskiego. 
Wszakże nazajutrz syn lorda Gowley był na obiedzie 
u posła perskiego i w poniedziałek rozpoczęto znowu 
układy. Mamże-li donieść, ie  pułkownik Ouseloy odje­
chał do Londynu we środę, wioząc z sobą do zatwier­
dzenia w Foreign office umówione między stronami 
warunki pokoju? zdaje się, ie się nie mylę, ale gdy 
wszystko dziś ulega wątpliwości, najpewniejsze infor- 
macye mogą w końcu okazać się zawodne, to tylko 
jest nieomylnem, ie  prędiej czy późnićj, dzięki wsta­
wieniu się Cesarza pokój zostanie zawarty. Feruk chan 
powodzenie swćj misyi przypisuje jedynie temu pośre­
dnictwu i o swej wdzięczności dla Cesarza i Francyi 
rad powtarza przy każdćj okazyi. Kiedy orszak opro­
wadzający wołu zapustpego przyszedł z kolei do hote­
lu Feruk chana i przyniesiono mu małego amorka z 0 - 
lympu tą rażą osadzonego na tryumfalnym wozie, wziął 
go na ręce i odezwał się do przytomnych: oto jest 
prawdziwy emblemat stosunków między Francyą i_ Per- 
syą! I 8morek wracając do Olympu, złożył u stóp Jo­
wisza, bilet jiie miłosny wprawdzie, ale stęplem banku 
paryzkiego opatrzony.

Na wczorajszej bursie dowiedziano się, że bank fran- 
cuzki eskomptować będzie weksle 90-dniowe, jest to 
dowód, że wychodzimy z długo trwającej kryzys, 
żeśmy się nareszcie doczekali jej końca. Mniej dba 
handel i przemysł o znizenip stopy procentowej, jak o 
to, aby w każdym razie mógł na swe weksle dostać 
gotowych pieniędzy i na termin dłuższy powszechnie 
w handlu przyjęty. Wczoraj poraź pierwszy kobje że­
lazne miejskie ukazały się w kulisie bursową;, i jakem 
przewidział z prymą 45— 55 Ir.

W trybunale pofcyi poprawc2ty toczy się proces o 
nadużycia jakich się dopuścili w kompanii D ockt-N a- 
poleon pp. Cusin, Legendre, Duchesne de Vere, Orsi i 
Berryer. Sprawa ta należy do ipsędu malej l.czby przed­
sięwzięć, w  których d&  y ą i z ’ . ;  tak j i r i a & s  - d e j g rata ro­
le. Oprócz wielu innych bezpraw iów , należący w różnym 
tytule do dyrekcyi tąj kompanii, użyli na własną ko­
rzyść z kasy akcyomsryusrów: P. Cusin 2G5,153 fr. 
Legendre 444,874, Duchssne 123,477, Berryer komi­
sarz od rządu naznącftony do czuwania nad kierunkiem 
tego przedsiębiorstwa 109,020, Orsi 200,000. P. Ber­
ryer tłumaczył m  pwed sądem, że wysiany do Lon­
dynu dla pbeznsnia się z instytucyą tamecznych doków 
i mając tylko 5,000 fr. naznaczonej pensvi, nie mógł 
o tym koszcie dopełnić swćj misyi musiał więi; przy­
jąć ofiarowaną sobie pomoc od dyrekcyi, a że z niej 
nie korzystał, :to najlepiej dowodzi bilans j«go furtuny 
zmniejszonej po dwu latach o kilkadziesiąt tysięcy fr. 
P. Falkenhagen powołany na świadka w sprawie do­
ków, wczoraj uczynił swe zeznanie, a w niem bez 
względu na osobę jasno i otwarcie wykazał sądowi, 
jak on inni akcyonaryusze doków oszukiwani byli od 
dyrekcyi, która nigdy ani żądanych objaśnień dać nie­
chciani, ani pokazać swych ksiąg. Ktoby na wzór Szcze- 
dnna autora „Obrazków prowincyonalnych* umieszczo­
nych w N ow iniarzu  Ruskim , chciał pisać o szalbier­

zu, lutejszych, ten znalazłby w procesie obecnym 
obfite dla siebie żniwo.

Przyjazd W. księcia Konstantego zapowiedziany bez- 
zawodnie w końcu kwietnia. Rosyanie bawiący w Pa­
ryżu czynią przygotowania na wspaniała jego przy­
jęcie. Jakikolwiek obrót weźmie sprawa n e a p o l i t a n s k a ,  
powszechne jest tu przekonanie, ie  król Ferdynand bę­
dzie musiał w końcu ustąpić ze swćj surowości, a na

CtĘŚĆ LlIER.lCfi.0-AUT fST KfNA

SZÓSTA KARTKA
M o t a t  z  w ę d r ó w k i  p o  l i r a k o w i c .

Rząd rzezy  pospolitej krakowskiej w r. 1842 prze­
budowując teatr dawny, wystawił teraźniejszy, a cho­
ciaż powiększył go dokupionym domem, jednak i ta 
ssezopłość miejsca na którem stoi, musiała go uczynić 
nieodpowiednim potrzebom sceny i wygodzie publiczności.

Le z znając przeszkody jakie ów rząd wtedy poko­
nywał, m ummy j.rsyzn*,ć, że wystawiając i taki teatr 
zaslu’yf s ę ^ s  enie ojczystej. Wynurzamy to nasze 
przekonanie, bo (nająć pi ać o tym gmachu lękamy się, 
aby wytknięcie jego wad nieuważni kto za ubliżenie tćj 
zaslud.se i niepoliczył nas do liczby tych, co poniewie­
rać innych zasługami, za grzech sobie niemają.

Lecz zresztą rzecz ta do historvi już należy, niech 
ona sąd swój o budowniczych teatru wydaje, a my zaj­
mijmy się teraz tegoż przyszłością, bo właśnie ku te-

wymurowaniu schodów, a my za niezbędną rzecz ma­
my przedsięwzięcie takiej reparacyi, iżby teatr ten za- 
dosyć ezynrl potrzebom sceny i wygodzie publiczności.

W takim stanie w jakim dziś jest teatr niepodobień­
stwo wymagać, aby sztuki były wystawiane jak na- 
leży. W piętnasto ł .kciowych bowiem g a r d e r o b a c h ,  ko­
biecej i męskiej, ubiera się często po trzydzieści osob, 
a ubrane, aby ejg dostać na scenę, przeciskają 819 
przez izbę, w której jest rekwizytornia i lsmpiarnia. 
Ztąd często zapodziewają się lub giną do granćj sztuki 
przeznaczone rekwisyta , a aktor lub aktorka duszeni 
wyziewem z lampiarni wychod*ą na scenę aby deklamo­
wać lub śpiewać.

W braku składu na dekoracye przejścia zakulisowe 
dość już ciasne założone są przestawkami, a tak gra­
jący więzną pomiędzy niemi i niewychodzą na czas 
na scenę, lub wychodzą nie ztąd zkąd powinni, ilec* 
zkąd mogą. Sprzątnąć zaś i schować te przystawki
i kulisy do teraźniejszego składu dekoracyj jest niemu
żebne, bo je tam wilgoć i szczury niszczą. A napra­
wić te uszkodzenia rzecz znów niełatwa, bo dzisiejszą
malarnią jest strych, z którego w zimie mieć można
tylko zamrożone malowanie topniejące, gdy czas na­
stąpi cieplejszy. W prawdzie nic na tem publiczność
nieszkoduje, bo jćj wszystko jedno jak co jest odma­

lowane, gdyż tego nierozpozna przy oświetleniu tera- 
źniejszćm teatru. A że tnkićm jest to oświetlenie nie 
można znowu nikomu mieć za zte, bo chcąc, aby 
lampy śweciły a niekopciły trzeba je w czystości u- 
trzymywać, a tu czyśćże takowe, kiedy w kąciku 
izby za parawanikiem noszącym dziś nazwę lampiarni 
niema nawet miejsca dla ludzi, których potrzeba do 
czyszczenia przesiło półterasta lamp.

Z tego pospiesznego rzutu oka każdy uznać musi, 
że jest konieczna potrzeba, aby teatr ten miał wygo­
dniejsze garderoby, dający się użyć skład na dekora­
cye, malarmę, w ktorejby można malować, salę rekwi­
zytorni na przechowywanie mebli i sprzętów teatral­
nych, nakoniec obszerną lampiamję. Aby tćj potrzebie 
zadosyc się stało za konieczną rzec* uważamy doku­
pienie i połączenie z teatrem domu sąsiedniego od stro­
ny Placu Szczepańskiego.

Lecz pytanie czyli warto wykładać pieniądz na za­
kupienie —  przerobienie tego domu — na wspomnione 
teatru reparowania i na te jakie jeszcze koniecznemi się 
okasą, kiedy i tak będą w niem idący na parter na- 
rareni na spadanie ze schodków do n ego wprowadza­
jących, a idący do lóż na marsz gęsi wo wąskim ko­
rytarzyku do nich wiodącym. Kiedy i tak będący w krze­
słach lub partene trudzić się będą podnoszeniem gł°*f>

aby zobaczyć po się dzieje na tćj scenie umieszczonej 
nad głowami. A siedzący w lożach będą cierpieć nie­
wygodę mając ich wysokie przedpiersia z a  po gar a. 
Nieszczęśliwi zaś widzowie galeryi siedząc me a prest 
sceny, będą zawsze skazani p a t r z e ć  ty1 ° 0 co
się pa jednćj jćj połowie dzieje l“b * A  0 *r'  
tystów. Zresztą będzie p u b l i c z n o ś ć  zawsze jak^ teraz
wystawioną na zmarznięcie i Prze ,^ ’.„w. 
ąapobiedz, kiedy sień tuż prawie > aystkich

WnLe8c z dc ° h o S Utych niedogodności i wielu in n y ch , któ­
rych już niewyliczamy, nie miafaby„ * ldo* nia> « scena 
urządzoną była jak na/eiy, ‘°JJ*®Icxe n.a to trzeba pa- 

*a teatr ten mole wkrótce okaże sia nieodoo- 
iłym dla

się nieodpo- 
*  zrastającej lu-l”!Ł

dnosci Krakowa.
R o z w a g a  tego w s z y s t k i e g o  powinna zdaje nam się 

. z r o d z i ć  t o  p r z e k o n a n i e ,  z e  pieniądze wydane na repa- 
racyą teatru będą na darmo zmarnotrawione, i że le- 
piejby by 1° wystawie nowy teatr na jednym z placów 
K r a k o w a  czemby się i miasto przyozdobiło.

Slyszemy już temi ostatniemi słowy wy wołane sprze­
czne zdanie tych, kterym się zdaje, ie  ich kieszenie 
narazi na nowe wydatki ten teatr czyli on stawian bę­
dzie kosztem skarbu cesarskiego, czyli miasta. Ale im



zakład przyszłych łagodniejszych rządów, i^wmlony 
zostanie do o r  dnienia od boku swego najbliższych po­
wiem ków, zmień ć skład pnlisyi ltd. Reforma ta mo­
rę nawet jest ju t  bardzo blisko, a wtenczas, do liczby 
od rawio y« h slu» zaliczony zostanie i dzisiejszy poseł 
w Paryżu. Następcą jego ma być księże Cr.riii. j 

Jutro p. Grardin daje 1 teratnm ucztę m?jącą zaćmie 
tik  irlośne benkiety pp- Millaud * Mirfcs. Gdyby Nietn- 
cewici ryt d isaj, pewnieby mu nie przyszło na myśl 
pisać satyry swej Chudy literał i nieuskerżałby się ns
brak mecenasów. . . VMn

W tea trze  liryccnym wkrótce przedstawione będą dwie 
s: tuki p. P n n .tre  zńitrryią Pascala: le Duel da Com- 
m m deur. R ozm aitości m ją  pod ręką: I’Article 255, 
a Porte S. Martin dramat W illiam Shakspeare.

W  f o c h  y . nić zupełnie gabinetu turyńskiego ód zarzutu,

L w ó w  20 lutego. W edług wykazów urzędowych 
otrzymanych w picrwszćj połowie lutego r. b. u - 
stała już zaraza na bydło w okręgu Namiestnictwa 
lwowskiego, a mianowicie w Chorostkowie obwodu 
czortkowskiego, tudzież w Konstantówce, Taruowicy 
polnej i Hcistowio obwodu stanisławowskiego, lecz 
natomiast wydarzyły się w Krosiejowie, obwodu sta­
nisławowskiego, dwa wypadki choroby, które wznie­
cają obawę zarazy na bydło rogate.

Zaraza na bydło rogate istnieje jeszcze w 3ch 
miejscach obwodn czortkowskiego i w 2ch miej­
scach obwodu stanisławowskiego, gdzie w ciągu 
zarazy z ogółowój liczby bydła rogatego 1846 sztuk 
u 20 właścicieli zapadło na zarazę 132 sztuk, z któ­
rych 64 wyzdrowiało, 67 padło a jedną sztukę do­
bito. W edług tego więc nie ma już ani jednćj sztuki 
bydła chorego w kuracyi. (G. L.)

W ie d e ń  2  marce. Kor. Ausiryacka  pisze z Me-
dyolaću pod d. 25 lutego. 3 .

Wprawdzie lekkie mgły zacieniają słońce dzisiej­
szego poranku, mimo tego pogoda piękna i zapowia­
da na dzisiejszo Corso maskowe, że owa specjal­
ność życia medyolańskiego będzie zaprawdę wspa- 
n a łą . Zapowiedzirne przedstawienie „Semiramidy* 
jeszcze dotąd nieodbyło się w Scala, ale na dziś jest 
odłożone. Na wczorajszem przedstawieniu „Hugono- 
tów“ znajdowali się N. Państwo przez parę aktów. 
Później był wielki bal maskowy. Jak największa we­
sołość i elegancja panowały tam. NN. Państwo po 
wyjściu z opery przybyli tam o godz. I 1/#- W teatrze 
z niezmiernym pośpiechem zamienionym w świetny 
salon, przyglądali się pstrej i ożywionej mieszaninie 
i bliskó dwio godziny zabawić raczyli, witani za każ­
dym razem z wielką czcią. W e wszystkich innych 
teatrach Medyolauu odbyły się podobnież bale ma­
skowe, które dopiero o godz. 7ój rano skończyły się. 
W  caasie brzasku tłumy masek śpiewając krążyły 
jeszcze po ulicach.

Toż samo pismo zamieszcza co następuje:
J C. K. Ap. Mość n8jwyźszem postanowieniem zd. 

27 stycznia r. b. raczył na przedstawianie minister­
stwa spraw wewnętrznych w porozumieniu z naczel­
ną komendą arm ii, potwierdzić przedstawione głó­
wno zarysy przepisu o corocznych wyścigach kon­
nych w Wiedniu, Peszcie, Pardubicach, Lwowie i Ko- 
łozw arze, i na wsparcio tychże wyścigów przezna­
czyć na lat trzy, corocznie po 9800 dukatów na na­
grody rządow e, a na premie korme 2000 dukatów. 
Jesteśmy w możności donosząc o tym akcie szczo­
drobliwości cesarskiej tyle ważnym pod względem 
chowu koni, dołożyć zarazem zapewnienie, iż prze­
pisy tyczące się urządzenia tych wyścigów są w o - 
becnój* chwili w stanie takim , iż wyścigi w tym je ­
szcze roku mogą być spodziewane.

- r  Pest-O f Ztg donosi, źe 23go lutego odbyło 
się w Peszcie pod przewodnictwem hr. Emanuela 
Aodrassy pierwsze posiedzenie w przedmiocie po­
życzki na koszta regulacyi rzeki Cissy, na które ze­
brali »ię reprezentanci kilku stowarzyszeń mających 
się zajmować tą regulaoyą. Uchwalono iż wedle o- 
biięzeń wypadnie zaciągnąć 15 do 20 milionów złr. 
pożyczki i postanowiono udać się o to z prośbą do 
N. Pana, aby skerb podjął się rękojmi tój poży­
czki , zapewnił 5°/0 procentu i tymczasowo dał ze 
Swój s trony pewną summę tytułem zaliczki, zanim 
pożyczka będzie zaciągniętą. Następnie postanowiono 
złożyć ndres dziękczynny JCW . Arcyksięciu Albrech­
towi jlnem u gubernatorowi Węgier za ułatwienie 
w zwołaniu zgromadzenia.

W edług le Nord  następujący jest tekst noty hra­
biego Buola, austryackiego ministra spraw zagrani­
cznych, do hr. Paar, chargi affaires austryackie­
go w Turynie, datowanćj z Medyolanu pod dniem
10 lutego 1857. S B B

„Panie H rabo! Bytność twoja tutaj dała ci spo­
sobność przypatrzenia się zbliska oznakom uszano­
wania, z jakiemi Cesarz, pan nasz dostojny przyj­
mowany był w Medyolanie, równie jak radości po­
między wszystkiemi warstwami społeczeństwa obe­
cnością N. Państwa spowodowanej.

„Mnogie akta łaski Cesarza, przyjęte zostały z u- 
czucicm prawdziwej wdzięczności, która niejedno­
krotnie ukazała się w pełnych zapału objawach.

„W chwili gdy N. Pan w łaskawości swój raczył 
rzucić zasłonę na przeszłość, zachowanie się pod­
danych Jogo w Lombardyi upoważnia do nadziei że 
przyszłość nie zawiedzie wspaniałomyślnej Jogo u- 
fnośei. Każdy niewątpliwie podziela to przekonanie, 
ktokolwiek w ciągu ostatnich tygodni bez uprzedze­
nia zwrócone miał oko na to co się działo w Me- 
dyolanie. Zaufanie ustala się wszędzie, a jeżeli je ­
szcze znajdują się umysły wahające się poddać bez­
warunkowo zaufaniu, to ich opór nietyle wynika z 
wewnętrznych stosunków kraju, jak z ciągłych po- 
duszczeń pochodzących z zagranicy.

„Szczególniej postępowanie rządu piomonckiego, 
nie chcę ci tego taić panie Hrabio! boleśnie do­
tknęło Cesarza.

„Jakoż prasa piemoncka, wierna swym obrzydłym 
nałogom i systematycznej przeciw Austryi nienawi 
ści, wz ęła sobie za cel przedstawiać świeże w Me 
dyolanie zdarzenia w świetle prawdzie faktów zu- 
pełnio przeciwnem. Wyobrażanie panowania austry­
ackiego w królestwie lombardzko-weneckiem, jako 
niemającego żadnego prawnego tytułu, jako jedy­
nego źródła wszelkich nieszczęść półwyspu, potwarz 
i obelgi miotane przeciwko działaniom rządu cesar­
skiego, przeciwko dostojnej osobie Cesarza, jak ró­
wnie przeciwko tym , którzy doń są przywiązani, 
rokosz, a nawet królobójstwo podawane za jedyny 
środek wyswobodzenia W łoch od obcego jarzma 
(ja k  się im podoba nazyw ać), oto są temata wa- 
ryowane bezprzestannie przez dzienniki piemonckie 
na wszelkie sposoby i obrabiane w ostatnich cza­
sach z podwojoną żółcią i jadowitością. Za prawdę 
pióro się wzdryga skreślać cały obszar bezeceństw; 
których owe dzienniki są pełne, a dość jest zajrzeć 
w pierwszy lepszy numer aby znaleść nadmiar prze­
konywających do>' odów.

„W obec tych z niesłychaną gwałtownością prze­
ciw przyjaznemu i sąsiedniemu mocarstwu skiero­
wanych zaczepek, rząd sardyński przybierając po­
stawę najzupełniej bierną, podaje się poniekąd w po­
dejrzenie jakoby ich powstrzymywać nie chciał. Lec* 
niedosyć na tem. Odezwy wystosowywane do obcych 
zachęcające ićh do subskrypcyj publicznie ogłasza­
nych w celu wzmocnienia obrończego systemu Pie­
montu, któremu żadne mocarstwo zagrażać nie my­
śli, urzędowe przyjęoie mniemanych deputacyj z na- 
s*ych prowincyj % łoskich, wyrażających cześć swą 
dla polityki, którą własny ich rząd potępia, nake- 
niec przyzwolenie na budowę pomnika, którego 
wzniesienie zamierzone je3t .jak słychać, przez pod- 
danvch cesarskich, na pamiątkę czynów wojennych 
armii sardyńskiój, oto są obraźliwe demonstracje, 
które jakkolwiek wyrachowane są na zbyteczną ła ­
twowierność publiczności, niemniej jednak mają

zdawał się poblnźaniem swem jednoczyć z nadzie­
jami stronnictwa, którego ostatnim wyrazem jest u- 
rhylenie traktatów zatwierdzających dotychczasowe 
terytorywlae podziały we Włoszech.

„Rząd sardyński wyrażał nam wprawdzie nieje­
dnokrotnie swoje ubolewanie i oburzenie na uster­
ki dziennikarz twa. Co więcej, tłumacząc się, że nie 
może sam brać inicjatywy w procesie, odsyłał nas 
często do sądów przeznaczonych do wymierzania 
sprawiedliwości w razie przekroczeń prasy. Lecz 
chcieć abyśmy udawali się do sądu o każdy kary­
godny artykuł, riiebyłoźby to samo jak skazać nas 
na codzienną konieczność publicznego zaskarżania? 
Rola ta wyznajemy, zdaje nam się być niegodną na­
szego rządu. Pominąwszy tę uwagę, zaczepki rewo­
lucyjnej prasy piem oncki.j, nietylko biorą sobie za 
cel naganianie rządu cesarskiego, lecz występują 
przeciwko samej zasadzie monarehicznej, a nawet 
zachwiać chcą w posadach cały porządek towarzy­
ski. Niepowinienże w razie takim sam gabinet turyó- 
najpierwszy wystąpić w obronie tak ważnych inte­
resów i zapobiedz złem u, które grozi spokojowi i 
bezpieczeństwu, zarówno własnego jego kraju jak 
innych państw, względem których dopełniać ma o- 
bowiązki międzynarodowe? Cokolwiekbądź panie 
Hrabio, Cesarz własnej jest winien godności niotaić 
rządowi sardyńskiemu nieukontentowania, jakie w 
nim obudził ogół podobnych postępków.

Hr Cavour w sk !Z';ć panu będzie winien środki, 
jakich' użyć zamyśla dla zatarcia tych przykrych 
wrażeń, oraz oznajmić jakie nam dać może rękoj­
mie przeciwko nieokreślonemu przedłużeniu stanu 
rzeczy, tak wprost przeciwnego życzeniu z naszej 
strony zachowania z Piemontem takich stosunków, 
jakich dobrze pojęte interesa obu kiajow wymaga­
ją. Zachowując sobie zast ,sowanie przyszłego na­
szego postępowania, wzywam cię, panie Hrabio, 
rozkazu Cesarza, abyś depeszę tę odczytał prezeso­
wi rady i zdał mi sprawę z odpowiedzi jaką wza­
jemnie otrzymasz. 1 _ , a

„Przyjmij i t. d. (podp.) Buol.
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stronę groźną.
„Jakże sobie zaiste wytłómaczyć, źe rząd, które- 

muby zależało na utrzymaniu z nami stosunków przy­
jaźni i dobrego sąsiedztwa, nie uznał za rzecz go­
dną siebie, przeszkodzić demonstracyom, które na­
dają właściwym okolicznościom jakie im towarzyszą 
donośność tak jawną i tak wprost nieprzychylną dla 
przyjaznego mocarstwa? Czyliź zezwalając na publi­
czne upamiętnienie i uwiecznienie wspomnień woj­
ny i zażegniętych przez nią namiętności rewolucyj­
nych, rząd sardyński mnie r a dopełniać warunków 
traktatu pokoju, z których pierwszy stanowi: że na 
przyszłość i na zawsze panować będzie pokój, przy­
jaźń i dobre porozumienie pomiędzy monarchami, 
ich państwami i ich dotyczącemi poddanymi? Gdy­
by nam nawet udowodniono, że prawodawstwo kra­
jowe niema dość siły do zapobieżenia czynom po­
dobnego rodzaju, ńiemoglibyśmy jednakże uniewin-

s  y  a .
Od chwili ukończenia wojny wschodniój, toczy się 

w zachodnim Kaukazie mała wojna i zachodzą wciąż 
przez całe lato, jesień i zimę, drobne potyczki mię­
dzy Czerkiesami a wojskami rosyjskiemi. Gdyż z je -  
dnój strony Rosyauie zajmują opuszczone przez sie­
bie, podczas walki z Zachodem i z Turcyą, stanowi­
ska na czerkiesko-czarnomorskich wybrzeżach i po 
za Kubaniem oraz nad wpadającą do niego Labą i wpie­
rają w góry Czerkiesów wyszłych ze swych niedo­
stępnych siedzib; a z drugiej strony Czerkiesi i inne 
ludy zachodniego Kaukazu, rozbudzone i ośmielone 
wojną wschodnią, rozsunęły się z głębi niedostę­
pnych gór na ich zewnętrzne stoki nad morzem 
Czarnem i nad Kubaniem, i zajęły okolice z których 
były wprzód wyparte, a skoncentrowawszy się lo- 
piój i połączywszy z plemionami wpółpadległemi Ro- 
jcyi, przedsiębiorą śmielsze wycieczki i ataki na li­
nie posterunków i warowni rosyjskich, lub bronią 
dzielniej swych własnych ziem na nowo zajętych. 
Wszystkie jednak te starcia, są tylko drobnemi po­
tyczkami, chociaż wieści carogrodzkie dają im roz­
miary i charakter wielkich bitw i zwycięstw czer- 
kieskich; lecz znów- są często niepomyślne dla Ro­
sjan , chociaż w aportach rosyjskich przedstawiane 
są niezmiennie jako pomyślne wyprawy małą ofiarą 
okupione. Podaliśmy w ciągu zimy kilkanaście takich 
raportów rosyjskich i wieści carogrodzkich, starając 
gię przez wzajemne ich porównanie oraz przez po­
równanie z naturą walki na Kaukazie i ze st8nem 
tara rzeczy znajomym nam w części, przedstawić 
w przybliżonej prawdzie te wypadki i działania wo-

tT e r a z  zrów lnw alid  R uski z l7go  lutego podaje 
wiadomości z zachodniego Kaukazu, w których za­
mieszczone są dwa urzędowe raporty o dwóch ma­
łych wyprawach rosyjskich nad rzekę Łabę do Ku­
baniu wpadającą i za Kubań. Raporta te me potrze­
b u j ą  objaśnień, gdyż po uważnem ich przeczytaniu o- 
kazuie się: iż pierwsza wyprawa, jakkolwiek bez 
wielkiej niepomyślności, nie osięgła jednak celu; 
druaa zaś skończyła się, jak zwykle kończą się 
w Kaukazie wyprawy, spaleniem aułu czerkieskiego 
i nowróceniem na limę posterunków. Całe to urzę­
dowe doniesienie brzmi jak następuje:

^Naczelnie dowodzący armią kaukaską otrzymał od 
naczelnika prawego skrzydła linii kaukaskiej i od 
atamana nakaźnego kozaków czarnomorskich, dwa 
następująco raporty o działaniach wojsk przeciw 
Czerkiesom zaknbańskim.

Po ukończeniu robót około twierdzy nad rzeką 
Izabaj i po zostawieniu tam zsłogi, oddział Mało- 
łabiński w rócił l3go  (25) grudnia do Łaby. Czer­
kiesi mniemając, że po odejściu wojsk za rzekę Ła­
bę, działania wojenne z naszój strony na rok obe­
cny zupełnie ustaną, zaczęli zgromadzać oddziały, 
które miały wkraczać w nasze granice. Dla uprze­
dzenia mających nastąpić ataków i zrekognoskowa- 
nia rzeki Gupśy i drogi wiodącój przez góry do 
rzeki Biały, którą to drogą jenerał jazdy Emanuel 
przeszedł w r. 1828, —  jenerał-porucznik  Kozło­
wski, dowódzcą prawego skrzydła, skoncentrowa­
wszy w twierdzy Kaładźińskićj i posterunku Zasso- 
wskim wojska swego oddziału, przeszedł znowu za 
Łabę. Dnia 17 (29) grudnia skoncentrowały się nad 
rzeką Gupsa: 7 1/* batalionów piechoty, 10 secin ko- 
zuków, 8 pieszych, dwa konne i dwa górskie działa, 
8-kcztową baterya rakietników i 25ciu milicjantów.

D. 18 grudnia oddział ten skierował się w górę 
rzeki Gupsa; tegoż dnia z rana ukazała się na gó­
rach Cham-Keti wielka banda Abadzechów.

Dc. 19 t. m. z rana, oddział wszedłszy na wzgó­
rza lewego brzegu rzeki Gupsa, znstał tam Czer­
kiesów rozlokowanych na obu brzegach rzeki Cham- 
Keti w pozycyi silnej, bronionej zasiekami. Wojska 
nasze atakowały niezwłocznie nieprzyjaciela, i po 
zawziętej walce na bagnety, wyparły górali z ich 
pozycyj, zajęły wzgórza lewego brzegu rzeki Cham- 
Ket i zaczęły wycinać drogę przez las. Wzajemne 
odstrzeliwanie się nie ustawało do wieczora. Wyci­
nanie drogi trw ało do południa 20go t. m., poczem 
oddział zbliżył się do rzeki Gupsy. Przez dzień cały 
górale zawz:ęcie walczyli. Dnia 21 tm. jazda nasza 
spaliła nieprzyjacielowi < gromne zapasy siana. Dnia 
22 oddział nasz posunął s-ę napowrót (czyli cofnął 
sic P .R-) ku rzece Wielkiej Łabie; nieprzyjaciel za­
jęty obroną własnych rodzin, nie usiłował nawet 
stawiać zawad przy cofaniu się i wojska nasze prze­
szły Łabę bez wystrzału. (To jest, nie spełniwszy 
wyprawy, cofnął się za Łabę P. R. Cz.)

W ciągu tych wszystkich dni straciliśmy: w pole­
głych: podporucznika artyleryi Petrowa i żołnierzy 
21; w ranionych: oficerów 4, żołn erzy 122; w kon­
tu zyonowanych : sztaba -  oficera 1 i żołnierzy 25. 
Str, ta nieprzyjacielska dokładnie nie jest wiadomą, 
ale według otrzymanych doniesień, nader znaczna.

Jednocześnie z temi działaniami, na rozkaz atama- 
na nakaźnego kozaków czarnomorskich jenera ł-m a- 
jora Filipsona, zburzony został auł Enem, którego 
mieszkańcy bardziej od wszystkich innych niepokoili 
nasze granice. Od r. 1854, w którym plemię Bże- 
duchów nas zdradziło i połączyło się z plemionami 
uznającemi nad sobą władzę Mahomel-Ainina, naj­
bliższe rzeki Kubań gminy tego plemienia wydaliły 
się w głąb kraju, a koło naszój linii kordonowćj 
pozostała bardzo mała ich liczba i to w miejscach 
od natury silniój umocnionych. Z pozostałych aułów 
najsilniejszy i najbogatszy, nazwiskiem Enem, pozo­
stał na przeciwległym brzegu rzeki Sup, przy jój 
ujściu do limanów Kubańskich. Po zburzenie przez 
nas w roku z. i b. kilku wsi Bźeduchowskich, wielu 
górali ■' tago plemienia, pozbawionych dachu i przy- 
tem odważnych, osiedliło się w Enemie, tak iż liczba 
domów doszła tam do 200 i te uzbrajały około 300 
jeźdźców.

Enom znajdował się w kierunku prostym tylko o 7 
wiorst od Ekaterynodaru i oddzielony był od rzeki 
Kubań bagnami poroślami lasem, przez który wio­
dło kilka ścieżek złodziejskich, znanych tylko mie­
szkańcom tamecznym. Rzeka Sup, błotnista i mająca 
tylko kilka grobli dla użytku pieszych, stanowiła pe­
wną obronę aułu od strony wschodniój; za rzeką zaś 
ciągnie się obszar gęstego lasu wysokopiennego. Od 
południa i zachodu auł był silnie ufortyfikowany po­
trójnym częstokołem, a stronę zachodnią zasłania o - 
prócz lego błotnisty wąwóz.

Podczas silnych mrozów, tylko piechota nasza mo­
głaby iść do Enem wprost z Ekaterynodaru; marsz 
zaś dla jazdy i artyleryi jest niemożebnym. Mie­
szkańcy Enemu mieli swą pozycyę za bardzo silną. 
Ta pewność 9iebie zachęcała ich do nieustannych 
grabiiźy i podczas ataków innych górali, byli oni 
ich przewodnikami i współuczestnikami.

odponirdsrny, n i e  bójcie się o to, bo teatr może być 
wvstawiorty bez obciążania kogo bądź, nowemi wy- 
fa t ami. Proponujemy bowiem uiyc na to pieniędzy 
ty c h K  Órćby dostano za s p r a n y  teraźniejszy teatr-  
tych k t ó r e  przeinaczono już na potrzebną jego rePa- 
r ie f e - Titych które należałoby wydać na zatopienie 
racją i lycn, * „równie tych, które skatb ce- 
sąsiedmegp domu -  » J  niemieckiej i poi-
ssrski peswitea na utrzymanie s > nn8z(. d io
sklej w Krakowie, a które ^ J ^ J . t n  io  tS e c v  zlr 
tysięcy złr., bo płaci antrepryzie teatru > 6 y , 
a dochód z redut i bufety najmniej JĆJ ^  tysiące złr.

Nie wdając się w ol liczenia p o t r z e b n y c h  kosztów na
w y s t« icme nowego teatru, niewierny na ja* ... 
poibswii nym byłby przez to teatr pobieranrgo zasiizu, 
licz wiemy, io czyli scena polska tęd z iez  niego 
•ad iehns prze* antrepryzę jak ma 900 złr. i “Och 
z jednej redutv, to ten tak mały zasiłek na jój dalsze 
i*trzymane źadcego wpływu rie wywrzs a bt i  j'dena- 
s .u  przeszło tysięcy reńskich, choćbyśmy mieli przez 
zimę je su ze  gorszą operę jak mamy teraz, a przez l i­
to mniej zada:'siniejące Kesperlady w teatrzyku ogrodu 
SrsiljcSiego ;ak w rot u ztsztyTOł to przez dwa a na­

w e t i trzy kita chstnie to iriecurpienay.
Licz wdawszy się w projekta i myśląc że propono­

wać zawsze każdemu wolno, ośmielamy się zwrócić 
uwagę czyliby na dal nie dało się oddzielić teatr polski 
od niemieckiego. Mniejsza już jak nie równo teraźniej­
sza antrepryza teatralna dzieli pomiędzy obie ts sceny 
szczodry zasiłek łaskawego rządu, ale to połączenie 
złe Bkutki wywierało i gorsze jeszcze wywrzeć może 
dla sceny polskiej, jeżeli prawdą jest, że od pierwszego 
października przez oddanie Dyrekcyi teatru polskiego 
winne ręce, stracimy posiadanych artystów i artystki, 
bo zastąpić uh nowemi, to marzenie! Znając bowiem 
udaremnione starenia Dyrekryj teatrów polskich we Lwo­
wie i w Krakowie, nie już o utworzeniu, ale o pomno­
żeniu terażiiejszego Towarzystwa artystów, śmiało to 
przedsięwzięcie za nuizunie glosiemy, bolejąc, że popa­
dli w nie zadadzą bolesną ranę scenie naszej.

Lecz nie tu mi^jce pisać o tćj zbyt ważnej kwres'yi 
wymagającej obsiemiejszego wywodu, ograniczamy się 
pfzeto na zrobieniu następnych kilim pylań.

Zkądte antrej rener a Dyrektor t-etru niemieckiego 
może być tak uzd dmonyra, aby mógł wyrokować, czyli 
ten któremuby powierzył prowadzenie sce.y polskiej 
posiadł do tego p-trzebią naukę i doświad zen e , kie­
dy dla orzeczenia tego we Lwowie wyrmacayć' a i  mu­
siano oddiielną kom syą? Jakim sposobem rozpoznać

nrzvietego przez antrepryzę obowiązku?... Czyli może Ijach cesarstwa austryackiego i takim może na zawsze
K . U n a u r a t  h v f  Q o tn ir   TT-.  L. „   i . . : .  n r ł « ł  W  \ \ l i d o  WMI1 V P.h H f lL 'r .r /» a n h  a n e a tbyć aby dobroć n nawet byt sceny polskiej w Krako­

wie'zależał od zdolności i zasobów antreprenera a dy­
rektora teatru niemieckiego, tak jak zależy, bo doświad­
czenie nas przekonało, że przez odebranie dwóm już 
antreprenerom teatru, dwukrotnie ns szkody i zerwanie 
umowy utrzymujący scenę polską był narażonym. Wre­
szcie , czyli meżebne jest myśleć o ulepszeniu sceny 
polskiej, kiedy prowadzący ją  i artyści jej są w obawie 
i niepewności, aby znów podobnie zawiedzionymi nie 
zostali. . . .

Nie robimy delszvch pytań choć podobnych wiele ma­
my, bo i na te zaspakajając# odpowiedź jak sądzimy 
udzieloną być nie rco e, więc poprzestać na nich można 
w nadziei, i i  swiftly Rząd nasz zwróci łaskawie uwa­
gę na ten przedmiot, tak wielce Krakowian intere-
s ti jW - \  M * .  W *  sin fsb  ulo/w duł' , anew 

Po tem zboczeniu od gmachu tealralego do po wy* 
siych uwag, nie wró im już do tego niewczęśliwego 
dzieła z czasów R*pitej krakowskiej, ale w zakończe­
niu tej kartki ujnremy się o krzywdę wyrządzoną Dwor­
c o w i  k lei itlaznćj w Krako«i% którego wybawieniem
cza y tój Riplitej pochlubić się mogą. ,

Zdaniem znawców, j es>t on jednym z pięknejszytn
potrafi, czyli Dyrektor polski jak należy wywiązuję s ę |  Dworców w Europie i jednym z najpiękniejszych w kra-

zostanie, gdyż w budowanych terrz dworcach coraz 
więcej dopatrujem się, że chęć większego zysku wstrzy­
muje towarzystwa zakładające koleje od wydatków na 
okazał ze budowanie dworców.

Krakowianie oprócz jego p ęknosci mając w nim jak- 
bv drugi upominek z tych czasów, które wcieliły Kra­
ków w poczet miast Europy połączonych kolejami że- 
laznrmi, z tym więksiyir, żalem patrzą jak piękność 
t e g o  upominku za nic dziś jest uwaianą.

I i tak jeśt, kr idy potwierdzi, gdy zobaczy, że przed 
jego gustowuem i okazałem zewnętrzem, w którśm trzy 
wspaniałe bramy wprowfdzrją wewnątrz Dworca, wy 
murowano od strony Wesołej jakąś niską budkę z dwo­
ma małemi drzwiczkami szpecącą faiyatę Dworca a 
Ewudiącą ludzi swą powie:zcbownoś<ią, bo każdy my- 
śp, źe budka ta przeznaczoną jest na inny cel a nie na 
skład starrgo żelaziwa, które się w niej nreści, jakby 
na j j  wystawienie nie byli odpQwiedniejszego miejsca.

Konczę na tem ?nćw w pewnóści, że za zwróceniem 
uwagi na to, co uszło baczności, zniknięto oszpecenie 
pijknrgo naszego Dworca.

Kraków d. 2  marca r. 
m ayoaiaqst »; MA .eyo J ó ze f  M ąayA sid^



CZAS z Środy 4  Marca 1 8 5 7 .'

Od datyna czuć się dawała konieczność zburzenia 
lego barbarzyńskiego aułu i niejednokrotnie zgroma­
dzały się w tym celu oddziały; lecz zła pogoda i 
inne okoliczności zniewalały do zaniechania tego 
przedsięwzięcia. Wybrawszy nareszcie stosowną po­
rę , ataman nakaźny kozaków czarnomorskich, pole­
c ił dowódzcy pierwszój części kordonu czarnomor­
skiego, pułkownikowi Borzikow, zgromadzić oddział
i zniszczyć Enem. ”,

Dnia 19 (30) grudnia skoncentrował się koło po 
gterunbu Chomutowskiego oddział złożony z trzech 
batalionów krymskiego pułku piechoty, 200 koza­
ków pieszych, 532 pieszych i 736 konnych koza­
ków czarnomorskich, 35 milicyantów, 4ch konnych 
i tyluź górskich dział, oraz 12 kozłowej bateryi ra­
kietników. Przeprawiwszy się za Kubań, wojska po­
sunęły się w nocy na 19 t. m. drogą nadzwyczaj 
przykrą przez las i głębokie odnogi rzeczne prowa­
dzącą. Po nadzwyczaj uciążliwym marszu na prze­
strzeni 25 w iorst, wojaka nasze przybyły o świcie 
do aułu i zrobiwszy przy pomocy arlyleryi wyłom 
w częstokole, wkroczyły do wsi. Czerkiesi zd łali 
zaledwie wyratować swe rodziny.

Auł wraz z wielkiemi zapasami zboża i siana, oraz 
ogrodzenie z częstokołu, oddane zostały na pastwę 
płomieni. Znaleziono w Enemie między innemi zało­
żony niedawno przez Turka sklep z towarami tu£0- 
ckiemi. Zabrawszy zdobycz i pięćdziesiąt sztuk by 
dła, oddział rozpoczął odwrót, p o d c za s  którego spa- 
lił, około 2,000 stogów siana do Czerkiesów nale­
żącego i znajdującego się w stepie między rzekami 
Sup i Afins.

Pomimo nieustającój do rzeki Kubań pogoni, cała 
str8ta nasza wynosi trzech żołnierzy zabitych, je ­
dnego oficera i lOciu ranionych, oraz dwóch żoł­
nierzy kontuzionowanych. Podług zebranych wiado­
m ości, górale stracili znaczną liczbę swoich; Efen- 
di główny plemienia Bźeduchowskiego poległ, a cia­
ło  jego pozostało w naszem ręku.

Jenerał-m ajor Filipson donosząc o tej rozprawie, 
odzywa się ze szczególną pochwałą o głównym jój 
kierowniku, pułkowniku Borzikow, któremu powio­
dło się wykonać z tak małą stratą dane mu zlece­
nie; o księciu Szalików, dowódzcy krymskiego puł­
ku piechoty, który podczas marszu odwrotnego do­
wodził strażą tylną; o podpvlkowniku Mogukorow, 
deżurnym sztab - oficerze wojska czarnomorskiego 
Esaule Karniańskim, i o poruczniku Sewastopolskie- 
go pułku piechoty, Aniczkowie.*

— 'Dzienniki i listy z Petersburga przez nas ode­
brane sięgają do 23go lutego. W  dziennikach znajdu­
jemy ukaz znoszący przywilej dany towarzystwu za­
bezpieczenia ogniowego na pewną liczbę la t; ukaz 
ten przeto pozwala zabezpieczać budynki i ruchomo­
ści od ognia w innych zagranicznych towarzystwach. 
W  istocie zaraz londyńskie towarzystwo zabezpie­
czeń, zwane , R o y a l-Insurance-Com pany“ ogłosiło 
w Petersburgu swój plan zabezpieczeń. Wprowa­
dzenie współubiegania między towarzystwami ase- 
kuracyjnemi będzie bardzo korzystne dla zabezpie­
czających się. ąraŁ

Komisya wyznaczona do przejrzenia taryfy cło- 
wój rosyjskićj i wypracowania nowej z cbniźonemi 
cłami cd wielu wprowadzanych przedmiotów, koń­
czy swoje prace. Rzeczywisty radzca tajny Tęgc- 
borski prezes tój komisyi, będzie mógł wkrótce 
przedstawić Radzie państwa sprawozdanie z czyn­
ności komisyi i projekt nowej taryfy. Utrzymują, iż 
według tego projektu cło od żelaza surowego i 
w wyrobach, od książek, papieru, czcionek drukar­
skich itd., bardzo będzie zniżone. Księgarze nie­
mieccy w Petersburgu mieli podobno uczynić po­
danie do rządu przedstawiając potrzebę utrzymania 
dawnego wysokiego cła od wprowadzanych do Ro- 
syi książek. Do przedstawienia tego spowodowała 
ich obawa, iż za zmniejszeniem c ła , zmniejszą si* 
ich ogromne dzisiaj zyski. Aż do dziś dnia aby za­
łożyć księgarnią potrzeba było znacznych kapitałów 
dla pokrycia pierwszych kosztów zakładu i spro­
wadzenia książek; okoliczność ta zniechęcała wielu 
przedsiębiorców i handel księgarski był w rękach 
kilku, którzy posiadali przez to monopol i sprzeda­
wali książki po bardzo wysokich cenach.

Ze wschodniej Syberyi z Irkutska donoszą o no- 
wóm trzęsieniu ziemi, które zdarzyło się 26 gru­
dnia a powtórzyło się silniój nazajutrz. Jestto już 
piąte trzęsienie ziemi, które w r. 1856 nawiedziło 
wschodnią Syberyą, jednak niesprawiły one żadnych 
zniszczeń. $<•« i tćiiaMMTt yloB fi-. /.i/s-io -bs-.Iioij lo<j#e J

Z ogłoszonego sprawozdania o jarmarku jesiennym 
Niźszo-Nowogrodzkim widzimy, iż przywieziono na 
plac towarów za 69 milionów rs. a sprzedaże i zaku- 
pna szły w pierwszych dniach bardzo żywo. Jednak 
zahupna towarów do Ch>n na tym jarmarku wynosi­
ły  ledwo czternastą część zwykłój sumy; gdyż wzię­
to jodynie do Chin towarów za 500,000 rs. gdy da­
wniej brano ich za 5 do 7 milionów. To okazuje ii 
wywóz gotówki, szczególniej srebra do Cbin coraz 
bardziej w zrasta, albowiem rocznie przywożą do 
Rosyt z Chin herbaty za 7 milionów rs. Jednak zu- 
ważyć trzetu, iż wywóz z Resyi do Chin nieograni- 
esa się jedynie na towarach zakupywanych w Niż- 
Słym-Nowogrodrie, lecz wprost z Irkutska i Kiachty 
wywożą do tn m  wielką Ilość futer, miedzi i innych 
produktów syberyjskich, j uf  towzamian zaherbstę , 
już to za gotówkę.

Do Nordu piszą z Petersburga, iż w m ieście 
tern rozeszła się pogłoska, źe Wyż»i oficerowie woj­
aka rosyjskiego od stopn a jenerahkiego zacząwszy, 
otrzym ją  pozwolenie n°s*0nia sukien cywilnych 
kiedy nie pełnią służby. Niedziwńny się bynajmniej 
wrażeniu jakie tu pogłoska sprawić miała, zważając 
najotychczasow y zwyczaj rosyjski, iż wojskowy do 
śmierci niezdejmował munduru, i że w kraju tym 
Wiele ludzi rodzi się , *yj« i w mundurze.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  Sgo marca. jE ic e i .  jenerał jazdy hrabia 

Schlik głównodowodzący armią, którćj sztab we Lwowie, 
przybył dziś do miasta naszego.

—  Niezawodnie w ciągu tego lata stanie gstów zakład 
oświetlenia miasta naszego gazem. Roboty przerwane zi­
m ą , rozpoczęte będą, skoro tylko nadejdzie pora stóso- 
w na, albowiem na mocy umowy z miastem zaw artej, u- 
lice miejskie i przedmieśoiowe otrzymają światło gazo. 
we ju ł  z dniem 1 listopada r. b. Zakład gazowy zamj 
śla niezadługo wydać odezwę do właścicieli domów, skle 
pów itp . pragnących zaprowadzić u siebie oświetlenie ga 
zowe, aby się wcześnie z niemi porozumieć pod wzglę- 
dem urządzeń stósownych po prywatnych domach. Za­
kład ten bowiem podejmuje się urządzić to wszystko co 
potrzebne do oświetlania i dostarczyć do tego potrze 
bnych rekwizytów, moie nawet tańszym kosztem, a nie' 
zawodnie dokładniój, niżby to uczynić mogły osoby pry­
watne z tym przedmiotem nieobeznane. T ak  dla zakładu 
jako i dla konsumentów byłoby dogodniejszą rzeczą u- 
mówić się wcześnie co do ilości i jakości płomieni i ka­
gańców, i objętości gazu mającego się spotrzebować, al­
bowiem w takim razie ju i przy zakładaniu głównych rur 
gazowych wzdłuś ulic, mośnaby poprowadzić od nich rury 
uboczne do domów idące, coby zapewne mniejszy za so­
bą koszt pociągnęło, niś gdyby to z osobna robić wy­
padało. Nadto, gdy przygotowanie do urządzeń oświetle­
nia wymaga pewnego czasu, nienaleśałoby czekać osta- 
tmćj godziny, bo wtedy mośnaby się narazić na zwłokę 
lub powiększenie kosztów a powodu naglących robót. Ró- 
wnieś wielce byłoby dogodnćm dla właścicieli zamierza­
jących domy swe w ciągu lata przerabiać a przynajmniej 
odnawiać, by wcześnie pomyśleli o urządzeniu gazowóm, 
gdyś jak  wiadomo, nieobejdzie się bez przebijania w n a ­
rach otworów na rury, co snadnićj uczynić wcześnie, za­
nim m urarz, malarz lub tapicer ostatnią przyłośy rękę. 
W arunki umowy o dostawę gazu na prywatne uśycie o- 
głoszonemi równieś zostaną wraz a wyszczególnieniem 
cen zastrześonych kontraktem zawartym między przed­
siębiorcą a miastem.

— Dziś po raz pierwszy ukazały sie na mieście no­
wego rodzaju doróśki, zakryte, jednokonne, lekkie, które 
przez wzgląd, iś powozy pocztowo Steinkellera nazywano 
u nas niegdyś steinkelerkam i, ośmielamy się przezwać 
od ich przedsiębiorcy: cypcerówkami. Od dawna wy­
glądaliśmy powozów publicznych, któreby niekoniecznie 
były zjeidśoncmi i stluczonemi familijnemi koczami prywa- 
tnem i, dla których trzebaby przynajmniej dobrój czwór­
ki , aby flegmatycznym kłusem miejskim wlec się po u- 
licach. Tymczasem para koni zwykle zaprzęgana do cięś- 
kich doróśek, iu iyw ała swe siły ju ś i tak wiekiem star­
gane, a którym nawet taniość owsa niewiele pomocą być 
mogła. Cieszymy się zaprawdę tym nowym postępem psd 
względem porządku i wygody w mieście naszćm, i są­
dzimy, śe przedsiębiorca wyjdzie na swoje. Jeśliby wszakśe 
przyjął proponowaną tu  doróśkom swoim nazw ę, niechby 
ją  wielkiemi głoskami kazał wypisać na drzwiczkah i 
z ty lu  d o róśek , zwłaszcza dla tego , i i  są i prywatne 
powoziki tó j formy. ■ _ . '  . ‘n

W ydział Towarzystwa Dobroczynności we Lwowie 
składa w tamecznych pismach podziękowanie za pemno- 
śonie funduszów swoich danym na ten cel w d. 15 lu­
tego balem w połączeniu z loteryą, tudzież ofiarą T e­
chników z balu przez nich danego. Za bilety na bal na 
ubcgich zebrano 606 złr., nadwyśka przy tćj sposobno 
ści dopłacona do biletów czyni 108 złr., za rozprzedać 
losów loteryi fantowćj 13 04 złr. 20 kr.; razem 2013 
złr. 20  kr. Koszta balu wynosiły, (prócz muzyki którą 
c. k. pułk Coronini bezpłatnie udzielił) 2 T 9 złr. 16 kr. 
Pozostało czystego 173 4 złr. 4 kr. m. k . D ar techni­
ków wynosi 348 złr. 17 kr. m. k. Towarzystwo składa 
podziękowanie swoje równieś pomienionemu pułkowi i 
obywatelowi lwowskiemu p. K irschnerow i, który się za­
ją ł urządzeniem loteryi fantowćj.

—  Niedawno temu powtórzyło się w Tuluzie oszu­
stwo, które ju ś zdarzyło się było przed wielu laty w Pa­
ryżu. Do pewnego sklepu bławatnego weszła jakaś dama 
i wybrawszy wielką ilość towarów najkosztowniejszych, 
kazała je  włożyć do powozu i wsiadła do niego wraz 
z kupczykiem, który miał odebrać pieniądze za te towa­
ry i zabrać napowrót z sobą te ,  któreby się nie podo­
bały jój mężowi. Powóz stanął przed pewnym domem, 
pani i kupczyk wysiedli i weszli do jakiegoś salonu, 
w którym oczekiwał ich jakiś poważny jegomość. —  Po­
wierzam go panu—  rzekła dama, ja  natychmiast wracam i 
każę towary wnieść na górę.—  To rzekłszy wyszła. Je­
gomość zaczął przyglądać się kupczykowi w milczeniu, 
prosił go siedzieć i zbliżywszy się wreszcie do niego, 
wziął go za rękę i długo mu w oczy patrzał. Zdziwiło 
to kupczyka, lecz milczał czas jakiś. Po chwili jednak 
rzek ł: N ie mam czf su długo tu czekać, racz pan za­
płacić co się należy.— A ha, rzekł jegomość— no dobrze, 
dobrze, uspokój się pan.— Ale mnie się śpieszy.— Niema 
nic pilnego. Jak  to? nic pilnego, a moje towary?— Nie 
zabawisz pan tu  d ługo , ja  pana oddam cało i zdrowo 
pańskiój siostrze —  Jakiój siostrze, ja  niemam siostry; 
mnie się należy za szale, koronki, materye.— No no, nie- 
unoś ̂  się pan, bo mamy tu  na to sposoby. Kupczyk wpadł 
w gniew i zaczął grozić policyą ,  lecz jegomość wcale się 
nie zmieszał. D ługi czas tak  trw ało , kupczyk się dopo­
minał o pieniądze, a jegomość poważny uspakajał go, na­
reszcie mu cznsjm ił, że nie wypuści go z domu gdyś 
jes t lekarzem obłąkanych, któremu ta  pani obca oddała 
kupczyka jako brata swego chorującego na manię, iż jeśt 
kupczykiem i odnosi towary, la  które się o pieniądze 
dopomina. Oczywiście, że po pewnym przeciągu czasu 
obie strony przekonały się, że zost ły  oszukane; sam ku­
piec po którego posłano dla sprawdzenia rzeczy, przybył 
reklamować swojego subjekta, lecz i pani pojazdowa i 
całe pakunki towarów przez nią wziętych, znikły bez śladu.

N. 9 Dodatku tygodniowego p rzy  Gazecie hcow-
s k it j  zawiera: ,, j,;

ł .  Sprawozdanie Komitatu Towarzystwa gospodarczego

galicyjskiego a czynności w upłynionem półroczu, przed­
łożone na ogólnem zebraniu w d. 16 lutego r. b.

jednokrotnym  co tydzień postem; nakonieo Filipa 8 .
2 . G o rz e ln ia  ,* n 1 7 /  " V, ‘ . •  I °.3 1 ’ Maryannę Z. na 2 miesiące aresztu za wykrocze-
 1 browary w obrębie rządowym lwowskim me kupowania rzeczy kradzionych.

w grudniu r. z.
3. Zakład pożyczki rzerei

M. K.

’uczój we Lwowie w r.

S P R A W O Z D A N IA
a posiedzeń sądu  karnego to Krakowie.

Dnia 6  Itltego rozstrzyga! sąd dwie sprawy na mocy 
§. 224 proc. kar. przy drzwiach zamkniętych; przedmio­
tem pierwszój, była bowiem zbrodnia objęta §. 1 2 9  lit. 
a., drugiej zbrodnia według §. 317 kod. kar. Co do pier- 
wszój, ukarano winowajcę jednomiesięcznem, przekonane­
go zaś o zbrodnie drugą, trzechletniem ciężkiem wię- 
zieniem.

Dnia i3  i U  lutego sta ł przed sądem złoczyńca 
Większą skalę wraz z swymi towarzyszami. Michał G.... 
z W itkowie 32 la t liczący, wzrostu słusznego, służył pół­
tora roku w wojsku, odsłużył j e jednak ie  prawie tylko 
w więzieniu wojskowem; dwa razy *biegł, jedenaście 
zy biegał przez rózg,, w końcu wykluczono go z wojska. 
Lec* nie chcąc r.ehonorowo zawód wojskowy opuszczać, 
potrafił na jednym * kaprali piszących w biórze pułko 
wem wymódz uwolnienie na im i, Horowioa i na mocy 
tegoż wyrobił sobie paszport P»d fał.zywóm nazwiskiem

W  żniwa r. 1855 poszedł Michał G. niby „ a zaro­
bek w raz z Benedyktem Z. do M ojżesza M .; przez pół
dnia wiązali u  niego jęczm ień; podczas tego wypatrzyli
co Się w mieszkaniu Mojżesza M. znajdowało Na drueą 
noc wlazł Michał G wyważonóm przez siebie oknem do
komory żyda, wydał towarzyszowi kufer z sukniami i bie­
lizną, dodał mu do tego także skradzione dwa zegarki 
srebrne, niepozostawiając sobie nic z tój zdobyczy Taki 
dział z wspólnikiem nie mógł być praktyczniejszym ze 
strony Michała G., podczas bowiem gdy oddając skra­
dzione rzeczy Benedyktowi Z., na niebezpieczeństwo schwy­
tania go przy nich wystawiał, sam skradłszy także 118 
złr. m. k . z kieszeni wiszącój na ścianie sukmany żyda, 
tudzież 18 złr. m. k. z pugilaresem przy łóżku tegoż na 
stole leżącym, z gotówką czuł się bezpiecznym. B. Z. 
wypróżniwszy kufer, zaniósł rzeczy do Berka R. aręda- 
rza we wsi; arędarz zwykły już do przechowywania ta 
kich rzeczy, chętnie je  przyjął. Lecz nazajutrz przyszła 
rewizya do Benedykta Z., spostrzeżono na nim skradzio­
ne żydowskie spodnie, w które się jak  w swoje ubrał. 
Po ostróm natarciu na niego przez żandarmów wyznał 
wszystko winowajca i wskazał gdzie reszta rzeczy się 
znajdowała.

Pod przewodnictwem jego odbyte rewizyę u Berka R., 
gdzie wkrótce kilka rzeczy skradzionych znaleziono. A- 
rędarz udawał jednakże że nic o kradzieży niew ie, mó­
wił ty lko , że Michał G. rzeczy te. do niego przyniósł i 
sam je  pochował. Gdy się go o zegarki skradzione py­
tano, odpowiedział, że może w pobliskim lesie zacho­
wane się znajdują, gdyż widział jak  tam w jednóm miej­
scu G. coś zagrzebywał. Tymczasem pokryjomu żona po­
dała Berkowi R . zegarki, mającemu ich szukać z żan­
darmami w lesie, co nieuszło oka poszkodowanego.

N a wezwanie jego odebrano mu j e .  Arędarz nie
przestał jednakże szukać jeszcze skradzionych, a niby 
zagrzebanych przez Michała G. rzeczy w lesie, i upa­
trzywszy dogodną cowilę, znikł w krzakach.—  Ledwo 

kilka tygodni dopiero zdołano go schwytać. Śledzono 
także i Michała G., lecz ten pod obcem nawiskiem sna­
dnie żandarmom uchodził, we wsi zaś rodzinnćj w lesie 
się przechowywał a gdziekolwiek się pokazał, wszędzie 
kradzieże popełniał. Jakoż zabrał Maryannie H. po dwa 
razy płótna i bielizny, co wazyśtko na pół darmo F ili­
powi S., a ten znowu Maryannie Z. sprzedał; z kolega­
mi Michałem T . i Janem T . ukradł Sebastyanowi K. 
pół korca grochu, ciele i ćwierć krowy; pobił także cięż­
ko Katarzynę Z —  Poszukiwano więc pilnie zbrodniarza, 
lecz o ile łatwo towarzyszy jego znaleziono, tyle trudno 
było M ichała G. dostać, na ktorego się tam ci, jako na 
głównego sprawcę wszystkich kradzieży odwoływali. —  
Raz wypadło jednak Michałowi G. być w karczmie w G rojeu,' 
gdzie się za Horowica podawał. Sołtysowi tamecznemu 
niezdawała się ta nazw a, gdyż opis osoby Michała G., 
który miał przy sobie, bardzo do owego Horowica przy-

PaP*er<>w  publicznych i pieniędzy, 
j t e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 3ao marca. 
jAugsburg ' 4  _  Ham burg 7 6 %  -  Londyn złr. 10

U fij-  ?i-t" sśflnt, 
18S4 rekr. S08

M otaJiti 3-procent. 
3 IB S? 1 3 5 % .

, r .  im p ? * *  5 0 9 %  -  m , . _
Łkayf. Wif. iw**, 9 2 8 0 . -  A k«.e k r« h t»
ruchomego- 280 /4.

K u n  * Sgo marca. — u -ble tfob,ne
na mon. polską żądają 101, plącą jo o . —  Banknoty su-
stryackie: ts  ICO nłr. rok. żąd, rłpoL 4 1 8 i p j __
Pruski kurant: są 150 r ’r - żądają taro w S 8a/  płaca 
9 ! 8/„. CVrr!y,;,Vr> tąd. 1 0 5 % — r ł. 1 0 4 % . Im ptryaN  
roś. fi. złr 8 kr. 22, fł. sir- 8 I r .  12 m k.-— Napoleon d’orr 
SO-franV. sad. rłr. 8 Vr. 12, pł. sir. 8 k r 5 tak. —  
Dukaty ważr-r- hołord. rąd. fłr. 4 kr. 45 p ł-cą r}r( 4 
*r. 40 mk. —- D ik'.ty nustr. iąd. sir. 4 I r .  4 8  płacą 
złr. 4 kr. 41 tek.—  Listy «astawn« polskie s hńpoian-,. 
bież- żąd. t e 1/* tdąc. 9 5 % . Listy Młt. gslic * ku jo t., 
żąd 8 3 % . płacą 8 3 % . — Óbtigacye fe o e rń  * kupóa. 
żądają 8 0 % . płacą. 80 — Nowa pożyczka w rodowi

. 1864 żąd. 8 8 */*, płreą 8 4 % . ;
Kurs IteotrsJki t d. 2 7 lutego. — Dukat ho'e i ­

ders ki złr. 4 kr. 42 . — Dukat cesars. słf. 4 kr. 46 . — 
Półim periał ros. złr. 8 kr. 16. Rubel roe. sir. 1 kr. 8 6 —  
T alsr pruski złr. I kr. 31  % .— Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. y  • — Galicyjskie listy- zastawne za 100 
złr. bez kuponón złr. 82 kr. 34 . — Galicyjskie obli- 
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 36. —  5"% Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. 15.

K u rs  tetetfftksMi z 2 marca. Metaliki 8 8 % . Nowa 
fożycskt, 6 6 . — Akcje Bankv wiedeń. 1040 — Akoye 
kclei żalasnćj północ. 2 2 7. —  Agio cd słota 7, e t
srebra 8.%. —  Obiig. c-w»i«. gtssnL 78% . — Pożyczka 
ostftc 'a  r - r r t / r r s  8 6. Pr-messy galicyjskie 1 0 0 % .

Kurs u>rociaveski z dnia 2 go marca. B anknot; 
austr. 9 8 % ,  ż. — Bankn. polsk. 9 6 % , ż .— ' Listy zasi. 
polskie dawn. 92 dają.; Dowe 92 dają. —  Listy z st 
pssrsński?? 9 8 %  d. 4 -proc. 8 6 */* d. dto 8 % -prec. żąd. 
Kolój Kraków. Górno Szląska iB l%  d.

Kurs warszawski z 23 lutego. — Za półim- 
peryaly żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 16, wartość kuponu rs. 1 kop. 
58 —  Listy zastawne I I I  okresu oprócz kup. żądaj rs.
14 kop. 47 , wartość kuponu kop. 1 0 .

Przegląd polityczny.
8 I £008 .*'8 najiifodijui V .a ! tV/
iułOO i9 i» ib  .rf Depesze telegraficzne.

M e d y  a l n n  2  marca. Ich Ces, Kr, Ap. Moście opu­
ścili dziś przed godziną 10tą rano Medycien w najlep- 
szem zdrowiu i zanotują w Kremonie. Równocześnie 
Arcyksiężoiczka Zofia odjethała do Wiednia, a JCW. 
Arcyks. Ferdynand Maksymilian do Tryęstu.

Donoszą nam za rzecz pewną, i i  N . Państwo przy­
będą do Wiednia 12go b. re.

Korespondent nasz berliński donosi nam, że nota 
którą poseł duński przy związku niemieckim przy­
były swieio do Berlina, w ręczył Ministrowi pru­
skiemu spraw zagr., jako odpowiedź na noty obu 
mocarstw niemieckich, jest odmówną. Kreuzzla  po­
daje wzmiankę z Kopenhagi, iż odpowiedź duńska 
niezadowolm mocarstw niemieckich 

Z Marsylii donoszą telegrrfom  28go lutego, ii  
wiąlka bs.ęźna Ołga 1 mąż je j kg. wirtemberski 
r eNizzy 1 °dpłyaęli w dniu tym z Marsylii

Depeszą telegraficzną z Jass z Igo  marca dono- 
SZil r w T ierCó ^S' alsza haimakama mołdawskiego, 

padał. K arał mu się więc wykazać paszportem; G.’ Po - | nowar.y pryed parą^ miesiącfmid7 z e z <S a i eRn r“ ąd-
£ r P w!T ,mie T ° T a * JU, - , m' u 7 °- ^  MoMawu, nię był lubionym w tym kraiu. -  

» gdy niektórzy z wieśniaków radzili sołtysowi, Śmierć ta z a s i la  w pKwili^ r l n c r o n i^ L , ;  V  * ‘
aby go przytrzymał. Przylrzymano go więc, zrewidowano jest Ważnym Wypadkiem.1
i 8 7 fl. m. k. na plecach za koszulą przy nim znalezio- „ t ____ :plecach za koszulą przy nim 
no. Przy tój sposobności przyznał się także G. do swe­
go nazw iska, rzuciwszy wprzód od siebie paszport fa ł. 
kigujpii'' alb mid- |..w tim .ilfs ts łd  ‘M sitrlf »1* J is r f l  

Przed sędzią śledczym jakoteż i przed sądem w ypie­
rał się G. wszelkich kradzieży, jakkolwiek mu współwi- 
nowajcy do ócz mówili, jedni, iż je  z niemi popełniał, 
drudzy, iż rzeczy z kradzieży pochodzące, sam do nich 
przynosił. I  do fałszywego paszportu, który mu pokazy, 
wano, tak ie  się przyznać nie chciał. Gdy się g0 spvta- 
no, skądby miał 87 fl. gotówką, które mu odebrano od­
powiedział, Że będąc jeszcze w w ojsku, w M ailandzie 
w karty je  wygrał. Spytał się go więc dalćj sąd w ia 
ką gr« je  w ygrał? W  ferbla (straszaka) odrzekł Obroń" 
ca Dr. Hobcrski wierząc zapewne w j eg0 podani;  d! 
łożył mu dwie taly  kart, tarokowe i francuskie. Sąd ka­
zał winowajcy rozłożyć karty  do ferbla między przyto- 
mnycb. T u się pokazało ,ż podanie zbrodniarza fałszy- 
Wem było; zmieszał bowiem obie talie razem a potem i

T0 Itk n  ZaU» Z' ° ły ł> była jakaś mieszaninagier kopka  1 m akao  i ecz j ty ch  ^  nie ro iu m ia l
gdyż me wiedział, jak a  karta  wygrywa!

Zbro nia radz e iy  u  Mojżesza M . była największą; 
tój urnał sąd M ichała G. w innym, a zważywszy, że t ,  
zbro nię rzy inne i przestępstwo przeciwko ustawom pu­
blicznym,^ prz z podstępne wyrobienie sobie paszportu na 
cudze imię, obciążały, skazano go na 5 lat ciężkiego wię­
zienia t  jednokrotnym postem co tydzień.

Dalój skazał sąd za uczestnictwo w zbrodniach kradzieży 
Benedykta Z. na rok, Jana  T . na 6 , Michała T . na 8 , 
Berka B . aa  6 miesięcy ciężkiego więzienia, ostatniogo

Wiadomości z  Turcyi przywiezione parowcem po­
cztowym do Marsylii 28 lutego a dalej telegrafo­
wane w treśc i, sięgają do 19 z. m., powtarzają 
przeto znane nam już z poczty tryestsbiej doniesie- 
uia, prócz jeduój, iż Sułtan wydał irad nakazujący 
organizaryą żandarmeryi w całej Turcyi, na wzór 
francuskiej.,') tsi-jT then atuL3 ,

W edług pogłoski krążącej w politycznym świa­
cie paryskim , rządy angielski i francuski porozu­
miały się w celu przedsięwzięcia wspólnej wypra­
wy do Chin. Ostatnie wiadomości z Hong-Kong 0 -  
kazują, iż położenie Europejczyków w ca yc 1 1-
nach, sprowadzone gwałtownemi 1 nierozwaznenu 
krokami Anglików w Kantonie, sla[° a;J*fVZ~ 
nóm i niebezpiecznem, i i  w,ypr«łV® 1 , . ę 
. i .  Ifonieczną. Ro,

dem wspólnej wyprawy do Chin, jeszczo ukończo-

^ W  Londynie ktÓra raiata »«-
dejść tam telegraf0"' “ ? ° Jenn® dźunki
chińskie w ' a  parowce
angielskie stojąc P r,tonsktm. Lecz wv—
p i k  starcia ^ p o m y ś ln y  dla Chińcz?-
ków. Albowiem stakowane par0w ce , odpowiedziały
silnym , ? ŻUnki f iń s k ie  albo za­
topione albo p lone zostały, wraa B swemi osa-
j|B(ri.,ndgi'sosna r.,,, ś«M s-



4 CZAS z Środy 4  Marca f857 .

Przyjechali o d  2  do 3 marca.
HOTEL POLLERA. Rokotnitz A. kupiec, W eiss Adolf ku­

piec z Koźla. Steiner Hugo kupieo z Brieg.
Wyjechali: P rek  Franciszek w ł. dóbr do Sielca. Homnlacz 

W ilhelm w ł. dóbr do Z a k o p a n y .  Hr. Karnicki Teodor w ł. dóbr 
do Ołomuńca. Mochnacki Leon urzędnik do Siroka. Bumiller 
F ryderyk  kupiec do Lwowa. Szumski Leopold w ł. dóbr do 
W iśniowej.

HOTEL ROSYJSKI. Emilia Piątkowska dziedz. dóbr z cór­
k ą  z Polski. W incenty hr. Bobrowski w ł. dóbr z Poręby. 
Anna Trzeeieska dziedz. dóbr z córką, Ignacy Jordan wł. 
dóbr z Poręby. Karol Horn wł. dóbr z Kowierzna.

Wyjechali: Jan  hr. Załuski wł. dóbr do Jasiennicy. Kazi­
mierz hr. Potulicki w ł. dóbr do Bobrku. Feliks hr. Romer 
w ł. dóbr do Inwałdu.

HOTEL SASKI. Anastazy Maysner w ł. dóbr z Ubrzeża. 
Antoni Niedzielski wł. dóbr z Galicyi. Józef Grocholski dz. 
dóbr z Polski. Konstanty Nowaczyński w ł. dóbr z Rzeszowa. 
W alen ty  W alewski z żoną z Polski.

K O L E J ZELAZ1VA  
cod zien n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa:

Oo Dębicy . o godzinie 12tćj min. 15 po południu, 
o godzinie 9tćj min. & wieczorem.

Do W ieliczki. { 0 Sodzinie « «  min. 30 z rana. 
t  o

Do Wiednią

godzinie !>tój min. 30 wieczorem.
{ o godzinie 6tój min. 10 z rana. 

o godzinie 3ój min. 25 po południu.

W arszaw y { 0 f od l‘nie mi'B' 20 * ra n ł-

Irzychodzą do Krakowa:
o godzinie 5tej min. 20 z rana.

® Dębicy . . j  0 g 0i* ;n;e 2ej min. 85 po południu.
( o godzinie lOtej min. 1C z rana.
I o godzinie 6tój min. 16 wieczorem.

I
o godzinie 2ój min. 55 po południu.

Z Wieliozki 

Z W iednia . o godzinie l i t e j  min. 2 5  przed południem, 
o godzinie 8ej min. 15 wieczorem.

Z  W rooław ia 
i W arszaw y _

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:

odohodzą

przychodzą .

( o godzinie l l tó j  min. 15 przed południem. 
1 o godzinie 2ój po północy.
Z Krakowa do Dembicy: 
l o godzinie 3ej min. 37 po południu.
I o godzinfe 12tej min. 25 w nocy.

URZĘDOWE.
(2oi) E  d i c

[Z . 1 3 ,221 ] Vom k. k. Krakauer Landesgerichte wird 
mittelst gegenwartigen Ediktes bekannt gemacht, es habe 
wider die liegende Nachlassmasse der Marianna de Ku­
czkowskie Kielczewska, dann den dem Wobnorte naob 
unbekaunten Bartholomńus Ciesielski und Helena de W y- 
czadkowskie Srzezifmka, -die A sm  Kwmuińska «m 24 
Dezember 1856 Z. 13221 wegen ErkenntnLs , das die 
zur theilweisen Befriedigung ihrer im Lastenstaudo der 
Gflter Wola Justowska N. 33 on. intabulirten 8e. 800216  
U. p. 5 gr. 1 Z. von der (Jrbar. Entsoh. dieser Gflter 
zugewiesene Se 44 ,25 6 fi. CM. unter Lfischung der Be 
lastungen auszufolgen sei, eine Klage angebracht und om 
richterliche Hilfo gebeten, woriiber die Tagfahrt zur mflnd- 
lichen Verhandlung auf den 24ten MSrz 1857 um l o  
Uhr Vormittags hiergericbts angeordnet wurde.

Da der Aufenthaltsort des Zweit Belangten Bartholo- 
mSus C iesielki unbekannt ist, so bat das k. k. Landes 
gericht zu des sen Vertretung und auf dessea Gefahr und 
Kosten den hiesigen Landesadvokaten Dr. Mraczek mit 
Substituirung des Landesadvokaten Dr. Zyblikiewicz ais 
Kurator bestellt, mit welchem die angebrachte Reehtssache 
nach der fOr Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung 
verhandelt werden wird.

Durcb d-'eses E dik t wird demnaob der Belangte erim 
nert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscbeineD, o- 
der die erforderlkhen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder aucb einen andern Sacbwalter 
®u wŁblen und diesem Landesgerichte anzuzeigen, tiber- 
haupt die zur Vertheidigung dienlicben vorsohriftsm&si- 
gen Rechtsmittel zu ergreifen, indem derselbe sich die 
ans dereń Verabs&umung entstehenden Folgen selbst bei- 
zumessen baben wird.

Krakau den 2 0ten Jtaner 185 7.

t. GO

gen Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich aus dereni 
Verabjfiumung entstehenden Folgen selbst beizumessen j 
hiben werden wird.

Tarnów den 3ten Februar 185 7.
Aus dem Ratbe des k. k. Kreisgerichts. 5 Gr* Hampflingr & Comp, w  Wiedniu

(1 9 9 ) E  d 1 C r t .  (3 )

Y °m Tarnower k. k. Kreisgerichte wird der 
•dem Wobnorte nach uubckannter Fr. Caroline Gr&fin 
Skarbek Ankwicz “ rttelst gegenwtotigen Edictes bekannt 

■gemacbt, es habe wider d.eselbe dann Fr. Jalie Sulimir- 
ska, Fr. Apollo nie Wdkoszewska, Fr. Rudrlfine Hostinek, 
H . Adalbert Bandrowsk. Fr. Anna Kleimann, und Fr. 
Teofila Stobiecka, ais Erben nach peter Gsafen 8karbek 
Ankwicz der H. Lad.slaus F lin t Sangos.ko, wegen Lo_ 
schung aus dem Lastenrtande der Guter Gumniska Tar- 
nower K reises, der *u Gunsten des gestorbenen Peter 
Grafen Skarbek Ankwi z ,  ob dtesen GOtern heftendeu 
Leibrente pr. 15 75 fl. CM. jahrl.ch S. N. G. und Su- 
perlasten, eine Klage a n g e b r a c h t  und um nchterhche Hil- 
fc gebeten, worńber eine Tagfahrt zur Erstattung der 
•Einrcde auf den 29ten April 1857 um 10 Dhr Vor-
mittags anberanmt worden ist. _ . . .

Da der Aufenthaltsort der Fr. C*rolme Ankwicz, a's 
Mitbelangten unbekannt iśt, so h a t  das k. k. Kreisgericht 
*u deren Vertretung und auf deren Geflbr und Kosten 
den hiesigen Landes- und G erichts-A dvocaten  Dr. Carl
Kaczkowski mit Subtituirung des Advocaten D". Jarecki 
ais Curator bestellt, mit welchem die angebrachte Racbts- 
sac e nach der fur Galizien vorgeschriebenen Gericbtsord- 
n mg verhandelt werden wird.

. urc dieses Edict wird dem nach diese Mitbelangte 
erinneit, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder le er orderlichen Rcchtsbehelfe dcm bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andem Sachwalter 
zu w&L en un 1 Kreisgerichte anzuzeigen, flber- 
ŁattFt dl! zur Vertheidlgung dienlichen vorschriftsmassi-

( 2 0 6 )  E d i c t .  ( 2 - 8 )
[Z . 8 99.] Vom k. k. Krakauer Landes-Gerichte w rd 

dem dem Leben und Aufienthalte nach unbekaccten An­
ton Josef Feistmantel oder far den Fall seines Ablebens 
dessen gleicL falls unbekannten Erbon mittelst gegenwar- 
tigen Ediktes bekannt gemacbt, es habe wieder densel 
ben Fr. Antonia Raczyńska gcb. Potocka sub pras. 12 
Janner 185 7 Z. 8 99 wegen Extabulirung der zu dessen 
Gunsten auf den Gatern Chorowice und Bryczyna haf- 
tenden Summę von 5 00 duk. in Gold eammt Zlnsen und 
N . G. Klage angebracht und um richterliche Hiife ge­
beten, worflber das schriftliche Verfahren mit dem Ein- 
redefrist von 9 0 Tagen eingeleitet wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten unbekannt ist, 
so hat das k. k. Landes - Gericht zu seiner Y ertretung 
und auf seine Gefahr und Kosten den biesiegen Adv. 
D r. Geiasler m it Substitu irnng  des hiesigen Adv. D r. 
G rU nberg ais K u ra to r b e s te l l t ,  m it welchem  die ange­
brachte Reehtssache nach der fQr Galizien vorgescbrie- 
benen Gerichtsordnung verhandelt werden wird.

Durch dieses Edikt wird demnach der Belangfe erin- 
nert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
su wahlen und diesem Landes-Gerichte anzuzeigen, Ober 
haupt die sur Vertheidigung dienlichen vorschriftsBikssi 
gen Rechtsmittel zu ergreifen, indom er sich die aus 
deren Yerabs&umung entstehenden Folgen selbst beizumes- 
sen habt-n wird.

iKrakau den 11, Februar 185 7.

(20?)  E d i c t .  (2 -3 )
[Z. 8 9 8.] Yom k. k . Krakauer Landes-Gerichte wird 

dem dem Leben und Aufenthalte nach unbekannten Gott­
fried Bartelmus oder -fir den Fall seines Ablebens des­
sen gleiobfalls unbekannten Erben mittelst gegenwartigen 
Ediktes bekannt gemacht, es habe wider denselben Fr. 
Antonia Raczyńska geb. Potocka sub praes. 12. Janner 
185 7 Z. 8 98 wegen Extabulirung der zu dessen Gun­
sten auf den Gatern Horo wice und Bryczyna haftenden 
Summę pr. 12,000  flpol. c. s. c. die Klage angebracht 
und um richtliche Hilfe gebeten, worflber das schriftli­
che Verfahren mit der Eioredefrist von 9 0 Tagen ange- 
ordnet wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten oder seiner all- 
f&Uigen Erben unbekannt jst, so bat des k. k. Landes- 
Gericht zu seinen Vertretung und auf seine Gefahr und 
Kosten den hiesigen Landesadvokaten Hr. Dr. Geisslei 
mit Subsitnirung des hiesigen Advokaten Hr. Dr. GrCn- 
berg ais Kurator bestellt, mit welchem die angebraohte 
Reehtssache nach der fiir Galizien vorgeschriebenen Ge­
richtsordnung verhandelt werden wird.

Durch dieses Edikt wird demnaoh der Belangte erin- 
nert, izur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, •c- 
der die erforderlichen Rechtsbehelfe dam bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
zu w&hlen und diesem k. k. Landesgerichte .anzuzeigen, 
Oberhaupt die zur Vertheidigung dienlichen vorschrifte- 
massigen Reohtsmittel zu ergreifen, indem er sich die 
ftus deren Verabsaumung entstehenden Folgen selbst bei- 
zu®6S8en baben werden.

izTftkuu (Iqq 11 ten Februar 185 7.

I u e r a I y,
, ^  pryw atn y

m‘Ĵ y 1 ad’, ^ t j t?cf r nia’ podcjmoje 1

s sr  Tłumaczenia
wszelkiego rodzaju z  p o l s k ie g o  n a  n i e m i e ­

c k ie  lub *  n i e m i e c k i e g o  n a n ó i s k k .
Bliższy wiadomość udziela i wszelkie ob.stalunki nr/vim uie 
z grzeczności Kkspedycya Krakowskiej Q a z e t v  ’
mieckiej.

Antoni Kiołtukomki Redaktor odpowiedziłky.

nie-

swój zawsze jak najobficiej zaopatrzony zapas wszelkich gatunków

Nasion polnych, lasowych i pastewnych
(213) po najiimiapkowaiisiycli cenach* (1 -3 )

SŁAWNEGO Dr- f—

(205) E d i c t .  (2 -3 ) jzostający od 10ciu la t przu ulicy P l a n k e n - G a s s e  Nr. 1 0 6 3 , a od 15go marca r. b. przy
[Z . 4 0 0 .]. Vom  k. k. Krakauer L andesgerich te  w ird I ulicy K arn th n erS trasse  róg W eihburg-G asse Nr. 9 0 5 , na drugiem piętrze, poleca

dem dem Leben und Aufentbake nach ushekaanten Carl 
Tobias Wilhelm Ebelmg, oder fur den Fall seines Ab­
lebens dessen gleichfalls unbekannten Erben mittelst ge 
genwfirtigen Ediktes bekannt gemacht, es habe wider den- 
selben Fr. Antoninę Raczyńska geb. Potocka sub jraes 
12. Jainer 1857 Z. 400 wegen Extabulirung der zu 
dessen Gunsten auf dem Gute Horowice haftenden Sam 
me von 4 00 Doksten i .  55. und 600 0 fl. rhein. sammt 
Ziut en die Klage angebracht und um richterliche Hilfe 
gebeten, worflber das sohriftlśehe Verfahren mit der Ein- 
redefrist von 90 Tagen eingeleitet wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten unbekannt ist, so 
hat das k. k. Landesgerieht zu dessen Vertretung und 
auf seine Gefahr and Kosten den hiesigen Landesadvo- 
katen Dr Geisslor mit Substituirung des hiesigen Advo­
katen Dr Grfiaberg ais Kurator bestellt, mit welchem die 
angebrachte Reohtssache naeh der ftir Galizien vorge­
schriebenen Gerichtsordnung verhandelt werden wird.

Durch dieses Edikt wird demnach der Belangte erin- 
nert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder 
die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Vertreter 
mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter zu wahlen 
und diesem Landesgerichte anzuzeigen, fiberhaupt die zur 
Vertheidigung dienlichen vorflchriftsm&ssigen Rechtsmittel 
*u ergreifen, indem er sioh die aus deren VerabsAumung 
entstehenden Folgen selbst beizumessen haben wird.

Vom k. k . Landesgerichte.
Krakau am 11. Februar 185 7.

i&
(2366) przeciw

wypadaniu włosów,
uw ieńczona na rocznym  popisie w szk ole  farm acyi w Paryźn.

Pomada ta złożona z c z ą s t e k  r o ś l i n  b a l s a m i c z n y c h ,
z najw iększa akuratnościa przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzym uje w y p a d a n ie  w ło só w , ale tosamo dzia­
ła ją c  z wolna na system  k rw i, pobudza cyrknlacyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako  zwyczajne p if- 
knidło, je s t  najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie w łosów  i do za p o b ieg a n ia  ic h  siw ieniu .

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. 1- 
P rz ep is  do u ży w a n ia  w języku francuskim , niemieckim 

i polskim dostarcza się bezpłatnie 
S k ła d  g łó w n y  na ca łą  A tistryą znajduje się u K a r o la  

l l e r  r m :: rui a  w K ra k o w ie , gdzie także i inne nasze 
pomady nabyć można, jako  to : POMADE SUPERFINE 
FLEUi'l d’ORANGE. — au RESEDA, — V IO LL ET T E,— 
k la ROSE— a la FRAIS czyli POZIOMKOWA — słoik 
5 2 '/, kr. — 6 słoików  z łr . 5. — Tornado DIVINE czyli po­
mada BOSKA z najzbawicnniejszych balsamicznych zió ł 
takow a bywa z wielkim skutkiem używana przeciw rom a- 
tyzmom i uderzeniom do głow y. W łasności je j ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzym ania wypadania w ło ­
sów. S ło ik  porcelanowy kosztuje z łr . 1

Pomady Dr. Dupuytren nabyć można: 
w Agram a N . Onwella. „ O p a w ie  u K o n r a d a  B r o s ig .
„ Białej u G. J . Buckiego. „ P rzem yśluE d Machulskiego 
„ Bochni u P. Niedzielskiego. n Peszcie u F. Ilocflera.
„ B uczaczuuJ. Czerkawskicgo „ Rzeszowie a F. Jaśkiewicza

(202) Tom IX . fc(3)

HiSTORYI LITERATURY POLSKIEJ
ML W l f l W I E W S K S E S ®

dopełniający

EPO K I ZYG M UNTO W SK IEJ
i T o in  X . obejmujący

IN D E X  do w szy stk ich  10olu Tom ów,
wydane przez

Teofila XeDrawskiego,
są  do nabycia u wydawcy w K rak ow ie  uL F lo ry a ń sk a  
Nr. 651, obadwa tomy za złr. 6 m. k. wraz z p rzesy łk ą ; 
nabywający razem 10 egzemplarzy, otrzymuje jedenasty bez­
płatnie.

(223)

Brzcżanach u E . Mocrl. Raab u Ed. Unschuld.
Czerniowcach u braci Czu- „ Rozwadowie n K. M are­

ckiego.
r  Samborze u F r. Karola Gi 

latowskicgo.
„ Stanisławow ie J. Muhitsch 

et Com.
„ Salzburgu u Jul. W interhu- 

bera.
„ Sissek u F r. Pokornego.
„ Sanoka u Jana  Jaklitsch,
„ T rycście u Carlo Pelz.
„ Trycncic Karol Zcmbra. 
n Tarnowie u J . Jahna.
„ Tarnopolu C. Latinek.
„ Tem eswarzc u J. Jancowitza. 
„ Turce u A. Czyrniańskiego, 
„ Udynic u G. B. Amarli.

ezawa i Tabakar. 
„ dto Th. Zachariasiewicza. 
„ Debrcczynic u W . Handtcl.
„ Dzikowie u N. Giryńskiego. 
„ Drohobyczu u Ch. Piroszka. 
n Grosswardcin u J.C .R ósslera 
„ Gracu u S. Suctti.
„ Gablonz u F r. Pictsch. 
w Hermanstadzie u J. T hall- 

meyer.
„ Josefstadzie u E d .J .T rax lera  
„ Ja rosław iu  u bra. Juśkicwicz 
„ Innsbruku u J. Petcrlonga.
„ Komamie u K. Borghesa. 
n Kronstadzie n J. Hoffmanna. 
„ Kołomei u Th. Zachariasie­

wicza & C*. 
„ „ ZachKrzysztofowicza

Laibach M. Oetzinger. 
Lwmwie u Ant. Schicks W . 

_ Bon. Stiller.
„ A. J . Stock.

Medyolanie Vicardi Piazza 
del Duonio 4078. 

Nowym Sączu u K oster-
kiewicza wdowy.

Neutyczanie u V. Stumpfa.
„ Ołomuńcu u J. P. Hacken- 

sóllncra.
K a r o l  l l r r r n i n n n  w Krakowie.

W eronie Carlo Furst.
„ W iedniu u F. Furst. 
n „ u Aug. Schrimpf. 

dawniej Jos. Saucrwcin zur 
Stadt W ien.

„ W adowicach u Jg . Brosig. 
„ Znaim u J . C. Schwarzcr.
„ Zaleszczykach u J . Kodręb- 

skiego & Comp. 
ri Złoczowie n A. Gottwalda. 
Demarson Chetclat w Paryżu. 

71 Rue S t. Martin.

iOla posiadaczy koni.;
m i &PR O SZ EK  w obwodowej 

lekami w K o r n e u b u rg u  
________  wyrabiany, l e c z ą c y  i  o d ­

ż y w c z y  r t lu  l . y r t l «  dostarczył nam, -  jak to 1 
w czasopiśmie Aradzkiem czytamy -  noweffo świad- < 
czącego dowodu co do swej skutecznej działalności.

Rzeczone świadectwo dane przez c. k. komendo szwa- 
drenowej szkoły kawalerskiej w Weisskirchen, w któ- 

n  rój stajniach przepis tego proszku był używany i spra- \ 
M w , ł  jak najpomyślniejsze skutki w chorobach gruczo- 
^ ł ó w  u koni. 6 .
—  Dostać go można w KRAKOWIE u K w c h m a j c r a )  

, S y n a ,  we LWOWIE u /  T o m a n H a , I s k ie r - ]
W e b e r a , w S T A N I-! 

T'-n O W IE u J .  T o  m a n k a ,  tudzież we wszy- » 
stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 

(2159-8-13)

A d m in istracya ( 1- 3)

BIBLIOTEKI POLSKIEJ
rozesła ła  105ty zeszyt B. P. czyli szczegółowo ls z y  Zeszyt 
dzieł polskich J. Kochanowskiego. Iż być może, że niektórzy 
P- T. Szanowni PP. Prenumeranci odebrali posyłkę pod mylną 
adresą, a inni wcale jćj nie odebrali w skutek niedokładnego 
wykazu, jak i wydawca B. P. od p. Pollak w Sanoku dostał); 
przeto uprasza Administracya B. P. P. T. Szanownych inte­
resowanych PP. Prenum erantów , jednych, aby mylne swoje 
adresy prostować, a innych, którzy w posyłce pominięci zo- 
s t ą ą  aby Admmistraeyi B. P. 8Woje adresy (ile możności 
najdokładniejsze) nadesłać raczyli.

Już Zeszyt ls z y  dzieł Jan a  Kochanowskiego udowodnić 
powinien bezprzykładnej taniości B. P. Późniejsze zeszyty 
dany dowód tylko potwierdzić będą m ogły. Spodziewa sic te­
dy Administracya poparcia uczciwych swoich celów ze wszech 
stron. P. T. Szanowni PP. Prenumeranci raczą podług sądo­
wego ogłoszenia w Gaa. Lw ow skiej raohunki swoje odnośnie 
do lO lgo Zeszytu B. P. (ij. pokąd w Sanoku w y szła ) pokoń­
czyć w Sanoku jak  najspieszniej z panem Kobakiem, sekw e- 
stratorem  sądowym B. P w Sanoku i o. k. registrantem  przy 
urzędzie obwodowym tamże.

c Przemyśl 28 lutego 1857. Turowski.
M. Dzikowski.

(227) H OM EO PATA (i-a)
M ed. D r. S z o z e p a n  E d w a r d  d e  K e le r

b y t y  kilkoletni asystent pierwszego homeopatycznego lekarza
we Lwowie W . Dr. S c h r ć t e r a ,  zam ieszkał teraz stale 
w Krakowie przy ul, S. Jan a  pod I. 472 na 2gićm piętrzę, i 
ordynuje od 9 do l l t ć j  z rana i od 3 do 5tój po południu.

Na pisemne frankowane zasięgania rady lekarskićj natych­
miast odpowiada i oraz odpowiednie lekarstw a przyłącza.

Ein W irthsohafts-O ber-V erw alter, ais soloher 
gegenwartig noch activ, unverheirathet, der 16 

ahre hindurch in renomirten preussischen Oeconomien und 
zwar in letzterer Zeit ais Oberbeamter thatig gewesen, auoh 
auf ciner hóhercn landwirthschaftlichen Lehranstalt 2 -jahrige  
Studien nebst Examcn absolvirte, sucht von Johanni d. J .  an 
einen, scinen Kcnntnisscn entsprechenden W irkungskreis. Es 
stehen dcmselben die empfelilendsten Zeugnisse landw irth- 
schafdicher Autoritaten zur Seite, aus denen hervorgeht, dass 
der Betreffendc nioht nur in agriculturischer Bcziehung, son- 
ilern auch in den technischen Nebonbranchen der Landw irth- 
4 s„aii’. - " 10 Bl_cn.ncr®'> Zicgellei, Drainage eto. im Stande ist, 
ii l i-  ? eitanf°r<leru“6cn *u entsprechen. Hierauf re -
A ^ e s L  ^  GuterbesUzer werden ersucht, ihre Offerten per 
Adressc R . J . poste restante J a w o r ó w  gelangen zu lassen.

(214-23

Pierwsza Wystawa
w Cyklo-Panoramie

z  w ojny w  K rym ie
i wiele innych obrazów artystycznych, jako  to: W arna  twier­
dza turecka z swojemi romantycznemi okolicami, rozłożone 
obozy i floty angielsko-francuska i turecka na morzu C zar- 
nćin przed wspaniałem miastem Odessą aż do Sebastopola 
podczas spokoju, oblężenie z wielkim atakiem na wieżę Ma- 
łachow ę, lla jiz id  twierdza azyatycka wzięta przez jenerała  
W rangfa, Kronstadt z swojemi fortyfikacyami, które się na 
trzy  mile na morzu Baltyckićm rozszerzają; noc straszliwa 
po wzięciu szturmem Sebastopola 9go września i Konstanty­
nopol podczas przybycia floty francuskićj i angielskiój — wi­
dzieć można codziennie w pałaou Wielopolskich w sali wiel­
kiej na pierwszem piętrze przy ulicy Grodzkićj .od godziny 
9tej z rana do 5tej popołudniu, a od 6tćj do 9tćj przy oświe­
tleniu gazowćm. Dla dogodności Szanownych W idzów urzą­
dziłem drugi wchód prosto z placu obok firmy wywieszonej.

C e n a  w e j ś c i a  kr. 20 m. k., dzieci płaoą połowę. Bilety 
familijne najmniej 6 sztuk kosztują z łr . 1 kr. 12 m k któ­
rych dostać można przy kasie do godziny 5tćj wieczór i 
w cukierni p. Redolfiego w głównym Rynku 

g r  Ponieważ ta teza  wystawa tyllęo jeszcze krótki ozas 
trwać będzie, zaprasza podpisany Świetną Publiczność o
odwiedzanie. °

(2 1 6 -2 ) ______________J. K orte lis dawnićj Schm idt.

Cca. Król. T eatr N iem ieck i.
W e środę dnia 4go marca

H a  d o c h ó d  L u d w i k a  v o n  S a v i l l e

L  B A JA Z Z 0  i JEGO RO DZINA
I Dramat w ficm aktach, w którym wystąpi poraź pienwftcy 
! f Marią Saville w roli M a g d a le n y .
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